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2f rocznica utworzenia WOP

Święto strażników granic
10 czerwca 1965 r. mija 21 lat od dnia, kiedy zgodni* 

z rozkazem naczelnego dowodcy Wojska Polskiego, powraca- 
jąca z frontu do kraju II Armia WP objęła służbę na za 
chodniej i południowo-zachodniej granicy Polski. I choć 
Wojska Ochrony Pogranicza zostały utworzone nieco późniei 
(13 września 1945 r.) to żołnierze WOP obchodzą jako swoi* 
święto dzień 10 czerwca, ponieważ Wojska Ochrony Po 
graniczą nawiązują do bojowych tradycji jednostek z któ­
rych zostały utworzone. ’

Zakończenie rozmów
polsko-szwedzkich w Sztokholmie

|KomuniLai o wizycie min. A. Rapackiego |

W ciągu minionych lat żoł­
nierze WOP przerwali zbrod­
niczą karierę wielu groźnych

Rozkaz Ministra 
Obrony Narodowej
Żołnierze!

21 lat temu, 10 czerwca 1945 
r. — niemal bezpośrednio po 
zakończeniu działań wojen­
nych — oddziały I i II Armii 
Wojska Polskiego objęły straż 
na zachodnich rubieżach kra­
ju, nad Odrą i Nysą Łużycką. 
Dzień ten obchodzimy jako 
święto Wojsk Ochrony Pogra­
nicza, formacji, która podej­
mując dorobek i doświadczenie 
frontowych jednostek, przystą 
piła do wypełniania zaszczyt­
nego obowiązku — czuwania 
nad całością i nienaruszalno­
ścią ojczystych granic oraz 
spokojem i bezpieczeństwem 
ludności mieszkającej na tere­
nach nadgranicznych.

W ciągu tych 21 lat żołnierze 
Wojsk Ochrony Pogranicza o- 
fiarnie i skutecznie wykony­
wali trudne zadania ochrony 
granic PRL. Stojąc na straży 
pokojowej pracy narodu, zwal 
czając przestępczość granicz­
ną, podnosząc nieustannie po­
ziom wyszkolenia i gotowości 
bojowej jednostek, aktywnie 
uczestniczyli również we wszy­
stkich kampaniach społeczno- 
politycznych, dając wyraz go­
rącego umiłowania ojczystego 
kraju, oddania dla Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — kierowniczej siły poli­
tycznej narodu zjednoczonego 
we Froncie Jedności oraz wier 

| ności władzy ludowej.
| Wojska Ochrony Pograni- 
| cza wypełniając nadal tnidne 
i i złożone obowiązki ochrony 
l granicy państwa, stanowią o- 
I becnie, wraz z Wojskami Obro 
U ny Wewnętrznej, trzon lądo­

wej obrony terytorium kraju 
i odgrywają ważną rolę w je­
dnolitym systemie ludowej o- 
bronności PRL. Zacieśniając 
systematycznie więź i pogłę­
biając współdziałanie z innymi 
ogniwami tego systemu przy­
czyniają się do dalszego u- 
macniania zwartości bojowej 
naszych sił zbrojnych, służą 
tym samym sprawie budownic 
twa socjalistycznego i wnoszą 
istotny wkład w pomnażanie 
dorobku tysiącletnich dziejów 
naszego państwa.

Żołnierze Wojsk Ochrony 
Pogranicza!

W dniu waszego święta po­
zdrawiam serdecznie wszyst­
kich oficerów, podoficerów i 
szeregowców WOP i życzę im 
dalszych osiągnięć w wypełnia 
niu zaszczytnych zadań ochro- 
ny granicy państwa, w służ­
bie dla naszej ludowej ojczy­
zny.

Pozdrawiam również wszyst­
kich żołnierzy rezerwy Wojsk 

H Ochrony Pogranicza, pracowni 
ków cywilnych, rodziny kadry 
zawodowej oraz organizacje i 
instytucje współpracujące z 
jednostkami WOP.

Minister Obrony Narodowej 
Marian SPYCHALSKI

Marszałek Polski

przestępców m. in. tej rangi 
szpiegów, jakimi byli: Adolf 
Machura, Hans Langvoigt, Joa 
chim Schak, Adam Boryczko 
Karol Kajzer.

Wysiłek żołnierza WOP 
zmierzający do zapewnienia 
nienaruszalności granicy pań­
stwa i umocnienia ludowej 
obronności nie ogranicza się 
jedynie do problemów czysto 
wojskowej charakteru. Od 
czasu swego istnienia WOP 
współpracuje ściśle na różnych 
płaszczyznach z ludnością cy­
wilną pogranicza.

Ścisła więź żołnierzy Wojsk 
Ochrony Pogranicza z miesz­
kańcami pogranicza, ich aktyw 
ny udział w życiu społecznym 
i politycznym sprawia, że lud­
ność cywilna darzy WOP-istów 
szczerą sympatią i aktywnie 
pomaga im w ochronie granicy 
państwa. (PAP)

20 czerwca br. 
de Gaulie 

jedzie do Moskwy
Jak donosi agencja TASS, 

w Moskwie podano do wiado­
mości, że prezydent Francji 
Charles de Gaulie przybędzie 
z oficjalną wizytą do Związku 
Radzieckiego 20 czerwca br. 
De Gaulie odwiedzi Moskwę, 
Nowosybirsk, Leningrad, Ki­
jów i Wołgograd. (PAP)
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Odsłonięcie Pomnika 
Czynu Zbrojnego GL i AL

|Przemówienie I. Logi-SowińsLiego w Polichnie |

W Polichnie koło Piotrkowa — miejscu, gdzie w czerwcu
1942 roku oddział Gwardii Ludowej dowodzony przez
łego Franka’’ Franciszka Zubrzyckiego stoczył
pierwszą, krwawą, bitwę z najeźdźcą hitlerowskim
była się w czwartek wielka manifestacja 1 
łódzkiej, w czasie której odsłonięto pomnik 
nego GL i AL”.
Na skraju lasu, będącego 

przed 24 laty terenem zmagań 
partyzanckich, zgromadziła się 
przeszło 35-tysięczna rzesza 
społeczeństwa — b. partyzan­
ci i kombatanci II wojny świa 
towej, młodzież ZMS, ZMW i 
ZHP, mieszkańcy okolicznych 
miast i wsi. Przybyli tu rów-
nież członek Biura Poli-
tycznego KC PZPR Ignacy 
Loga-Sowiński, wicepremier 
Zenon Nowak, sekretarz Rady 
Państwa — Julian Horodecki, 
minister spraw wewnętrznych, 
przewodniczący ZG ZBoWiD 
— Mieczysław Moczar, wice­
minister obrony narodowej 
— gen. dyw. Grzegorz Kor­
czyński, generalicja, przedsta­
wiciele wojewódzkich i łódz­
kich władz partyjnych i pań­
stwowych z I sekretarzami KW 
i KŁ PZPR — Stefanem Ję- 
dryszczakiem i Józefem Spy­
chalskim oraz posłowie ziemi 
łódzkiej.

Polsko-duńskie spotkanie 
„Okrągłego Stołu" w Wolsztynie

W Wolsztynie rozpoczęło się 9 bm. polsko-duńskie spot-
kanie „Okrągłego Stołu”.
Tematem spotkania są spra 

wy bezpieczeństwa i odpręże­
nia w Europie oraz stan i per­
spektywy rozwoju stosunków 
ekonomicznych i naukowo- 
kulturalnych między państwa 
mi o różnych systemach spo­
łeczno-ekonomicznych z uw-

Francja a NATO

Oświadczenie rzecznika
Rząd 

„proces 
a jego

francuskiego
francuski uważa, że 

rozwija się normalnie 
partnerzy w przymie-

ludności

„Ma- 
swoją 
- od- 
ziemi

.czynu zbroj-

W czwartek, 9 bm., późnym wieczorem opublikowany zo-: 
stał wspólny komunikat polsko-szwedzki.

Komunikat informuje, że minister spraw zagranicznych 
PRL A. Rapacki złożył oficjalną wizytę w Szwecji w dniach 
od 5 do 10 czerwca br.

Podczas swego pobytu w Szwecji minister Rapacki przy­
jęty został przez króla Gustawa VI Adolfa, złożył wizytę pre­
mierowi Tage Erlanderowi i przeprowadził rozmowy z mini­
strem spraw zagranicznych — Torstenem Nilssonem.

Podróże R. Kennedyego
Jak donosi Agencja Reutera se- 

hator Robert Kennedy zakończył 
W środę czterodniową wizytę w 

^publice Południowoafrykań- 
skiej. w czwartek 9 bm. odleciał 
°n do stolicy Tanzanii, Dar es 
s°alam. Przeprowadzi on rozmo­
wy z prezydentem Tanzanii, Ju- 
liusem Nyerere.

W środę r. Kennedy wygłosił 
Przemówienie na Uniwersytecie 

itwatersrand. w wystąpieniu 
ym nawoływał on do otwartego 
’alogu między Afryką Południo- 

a resztą świata. Zebrani stu- 
enci zgotowali mu entuzjdstycz- 

n4 owację.

rzu atlantyckim przystosują 
się do decyzji Francji dotyczą­
cych jej wystąpienia z NATO” 
— powiedział sekretarz stanu 
do spraw informacji von Bour­
ges po posiedzeniu gabinetu 
francuskiego, na którym mi­
nister spraw zagranicznych 
Couve de Murville złożył spra 
wozdanie z przebiegu sesji 
rady NATO w Brukseli.

zględnieniem stosunków pol- 
sko-duńskich.

Delegacji duńskiej przewód 
niczy członek parlamentu b. 
minister, przewodniczący duń­
skiego stowarzyszenia polityki 
zagranicznej, Per Federspiel.

Na czele delegacji polskiej 
stoi poseł dr Adam Krucz­
kowski, dyrektor Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynaro­
dowych.

Spotkanie otworzył przewód 
niczący delegacji polskiej — 
dr Adam Kruczkowski. Na­
stępnie zostały odczytane adre 
sy powitalne skierowane do 
uczestników spotkania przez 
ministrów spraw zagranicz­
nych Polski i Danii: Adama 
Rapackiego i Per Haekkerupa.

Dyskusję zagaili przewodni­
czący delegacji polskiej i duń­
skiej. Spotkanie potrwa trzy 
dni i zakończy się 11 bm.

PAP

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce — Awierkij 
Aristow oraz bawiąca w woj. 
łódzkim delegacja ziemi smo­
leńskiej.

Uroczystość rozpoczął raport 
dowódcy kompanii honorowej 
WF złożony gen. dyw. G. Kor­
czyńskiemu.

Następnie głos zabrał I se­
kretarz KW PZPR w Łodzi — 
Stefan Jędryszczak, który 
przypomniał szlak bitewny 
gwardzistów „Małego Franka” 
a zwłaszcza pierwszą, boha­
terską bitwę pod Polichnem.

Z wielką uwagą wysłuchali 
zgromadzeni przemówienia 
I. Logi-Sowińskiego.

Powiedział on m. in: „Pom­
nik ten został wystawiony ca­
łemu polskiemu czynowi par­
tyzanckiemu, wszystkim żoł­
nierzom podziemnego frontu 
walki przeciw hitlerowskiej 
okupacji, o Polskę wolną, nie­
podległą i sprawiedliwą. Zbu­
dowaliśmy ten pomnik, by od­
dać. należną cześć każdej 
kropli krwi, przelanej na pol­
skiej ziemi w dobrej, ojczy­
stej sprawie.

Mamy prawo patrzeć z uf­
nością w przyszłość własną, 
w przyszłość naszych dzieci. 
Ale mamy równocześnie obo­
wiązek patrzeć czujnie. Ten 
właśnie pomnik partyzancki

Dokończenie na str. 2

W toku rozmów obaj mini­
strowie spraw zagranicznych 
wymienili poglądy na proble­
my międzynarodowe i omówi­
li stosunki między obydwoma 
państwami.

Ministrowie wyrazili poważ 
ne zaniepokojenie z powodu 
wojny w Wietnamie. Stwier­
dzili, że wojna ta wywiera wy 
raźny wpływ na sytuację mię­
dzynarodową. Pokojowe roz­
wiązanie konfliktu wietnam­
skiego powinno nastąpić w o- 
parciu o układy genewskie z 
1954 r. i na bazie poszanowa­
nia prawa narodu wietnam­
skiego do samodzielnego decy­
dowania o swym losie.

Ministrowie omówili sytua­
cję w Europie. Przywiązali oni 
duże znaczenie do sprawy od­
prężenia i zapewnienia bezpie 
czeństwa w Europie. Obydwaj 
zgodzili się z tym, że rozwój 
stosunków gospodarczych i 
kulturalnych między państwa­
mi europejskimi — niezależ­
nie od różnic ustrojowych — 
sprzyja postępowi w tym kie­
runku.

Obydwaj ministrowie spraw 
zagranicznych omówili pro­
blem zwołania międzynarodo­
wej konferencji bezpieczeń-

stwa i współpracy gospodar­
czej w Europie. Stwierdzili 
zgodnie, że konferencja taka 
byłaby pożyteczna.

W dyskusji nad problemami 
rozbrojenia obie strony pod­
kreśliły znaczenie kroków częś 
ciowych, zwłaszcza w dziedzi­
nie broni jądrowych.

Obie strony wypowiedziały 
się na rzecz całkowitego zaka­
zu prób jądrowych i zawarcia 
ogólnego układu w sprawie 
nierozprzestrzeniania zbrojeń 
jądrowych.

Obie strony zadeklarowały 
poparcie dla Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. Uważa­
ją one ONZ za niezbędny in­
strument rozwijania współpra 
cy między narodami i rozstrzy 
gania sporów między państwa­
mi na drodze pokojowych ro­
kowań.

Ministrowie wyrazili zadów o 
lenie ze stanu stosunków pol­
sko-szwedzkich, rozwijających 
się w duchu przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia.

Ministrowie stwierdzili, że 
między obu stronami istnieje 
zbieżność poglądów w wielu 
problemach. Uważają oni, że 
dotychczasowa wymiana poglą 
dów między obydwoma rząda­
mi była owocna i powinna być 
kontynuowana. (PAP)

Bourges wyjaśnił, że partne­
rzy Francji muszą zastosować 

decyzji francuskich wsię do 
trzech

wojsk

dziedzinach: 
stacjonowania 
na terytorium

obcych
Francji;

wojsk— stacjonowania 
francuskich na terenie NRF;

— uczestnictwa Francji w 
przymierzu. Bourges oświad­
czył, że w Brukseli postano­
wiono, iż jeśli chodzi o wa­
runki i rolę wojsk francu­
skich na terenie NRF, posie­
dzenie stałej rady NATO omó­
wić ma zasady i wytyczne
tęgo problemu.

PAP

Odnowić prenumeratę „Glosu“ 
na ni kwartał (37,50 zł.) lub na kolejne dwa kwartały 
br. można tylko do 10 czerwca w „RUCHU’ lub do 
czerwca przez pocztę.

W razie przerwania prenumeraty, nie można jej póź 
n’ej odnawiać.

Walka o wolność 
południowego Jemenu 

rozszerza się
W środę, 8 bm. odbyła się w

Algierze konferencja prasowa 
z udziałem Abdela K. Makawi, 
sekretarza generalnego rady re 
wolucyjnego kierownictwa Fron 
tu Wyzwolenia Okupowanego 
Południa Jemenu. Makawi 
oświadczył, „że front będzie 
prowadził świętą walkę rewo­
lucyjną przeciwko angielskie­
mu kolonializmowi i jego 
agentom aż do całkowitego
zwycięstwa”. Obecnie po­
wiedział on — walka zbrojna 
na południu Arabii „nabrała 
szerokiego rozmachu i toczy 
się na przeszło 12 frontach nie 
licząc Adenu”.

Nawiązując do obietnicy 
Anglii w sprawie przyznania 
Adenowi niepodległości w 
1968 roku, Makawi scharakte­
ryzował ją jako manewr ma­
jący na celu ochronę angiel­
skich interesów gospodarczych 
w tym rejonie. (PAP)

. . .Już wkrótce 
kolejny 
doroczny 
konkurs 
targowy

EKSPOZYCJI NRD 
I GŁOSU

Uroczystości święta

Atrakcyj ne 
nagrody

Przegraliśmy z Brazylią 
tylko różnicą jednej bramki
Drugi występ naszych piłkarzy za oceanem zakończył się

W czwartek, w wielu miej­
scowościach w kraju odbyły 
się uroczystości kościelne świę 
ta Bożego Ciała. W Warszawie 
procesja, w której obok wier­
nych wzięło udział liczne du­
chowieństwo, wyruszyła z ka­
tedry na Starym Mieście i 
przeszła Krakowskim Przed­
mieściem do kościoła oo. Kar­
melitów, a następnie św. Anny 
gdzie były wzniesione ołtarze. 
W procesji uczestniczyli Pola­
cy z zagranicy, przebywający, 
obecnie w kraju.

Podobny przebieg miały u- 
roczystości w Krakowie, Po­
znaniu, Wrocławiu, Białym­
stoku, Lublinie. Procesje w 
Łowiczu, w Piekarach Śląskich, 
Zbąszyniu odznaczały się jak 
zwykle barwnością regional­
nych strojów. W Bydgoszczy 
na procesji, która wyruszyła 
z najstarszego kościoła byd-

także porażką. W Rio de Janeiro reprezentacja Polski prze­
grała z drużyną mistrzów świata — Brazylią 1:2 (0:2). Prze­
grana różnicą jednej bramki ze znakomitym zespołem brazy­
lijskim, w szeregach którego występowali Carrincha i Pele, 
nie przynosi ujmy naszym reprezentantom.

Mecz odbył się w środę wieczo­
rem przy świetle elektrycznym.

Przez pierwszy kwadrans na­
sze formacje defensywne odpie­
rały ataki Brazylijczyków. O 
przegranej zadecydowała fatalna 
25 minuta, w której padły dwie 
bramki. Po świetnym zagraniu ca­
łego ataku Parana podał piłkę 
z lewego skrzydła do środka, a 
nadbiegający Silva zdobył bram­
kę główką. Na trybunach zerwa­
ła się burza oklasków. Było to 
bowiem efektowne zagranie, go­
dne mistrzów świata. Polacy byli 
wyraźnie speszeni utratą bramki. 
Ledwie piłka znalazła się na środ­
ku boiska, a Szeja znów musiał 
interweniować. Tym razem nie 
bez winy był Winkler. Zwlekał z

Beger zwycięża w Paryżu
W Paryżu rozgrywany jest mię­

dzynarodowy mityng lekkoatlety­
czny o Memoriał P. Mericampa. 
W pierwszym dniu zawodów do­
brze spisał się reprezentant Pol­
ski — Zenon Beger, zajmując 
pierwsze miejsce w rzucie dy­
skiem — 56.90. Wyprzedził on Cze 
cboslowaka Zembę — 54.96.

Podczas zawodów padło kilka 
dobrych wyników. Bieg sztafeto­
wy 4X100 m wygrali reprezentanci 
Francji — 39,6. W skoku o; tycz­
ce d’Encausse ustanowił nowy re­
kord Francji wynikiem 5.00. W 
biegu na 3 tys. m z przeszkoda­
mi pierwszy był Oliveira (Portu­
galia) — 8.45,6 a drugi — Pom- 
frett (Anglia) — 8.45,8. Bieg na 
1500 m wygrał Lurot (Francja) — 
3.43,9. (PAP)

podaniem i Garrincha sprytnie 
odebrał mu piłkę. Potem minął 
jednego z naszych obrońców i 
zdobył drugiego gola dla Brazylii. 
Gospodarze prowadzili 2:0.

W drugiej połowie spotkania 
gra była chwilami równorzędna. 
Nasi trzej napastnicy coraz czę­
ściej gościli pod bramką Mangi. 
Najstarszy zawodnik w polskiej 
drużynie — Liberda sprawiał naj­
więcej kłopotu brazylijskim obroń 
com. Walczył z dużą ambicją, 
był szybki i próbował solowych 
rajdów. W 57 min. jeden z jego 
przebojów zakończył się zdoby­
ciem bramki. Tak więc podobnie 
jak w pierwszym meczu na tere­
nie Brazylii, i tym razem hono­
rowy punkt padł ze strzału we­
terana — Liberdy.

Spotkanie prowadził p. Archie 
Webster (Szkocja).

W przedmeczu Brazylia II po­
konała Peru 3:1 (2:0). (PAP)

Przodownik ligi ZSRR 
pokonany w Zabrzu

W towarzyskim spotkaniu pił­
karskim przodownik ligi ZSRR 
Dynamo Kijów uległ po ciekawej 
grze Górnikowi Zabrze 2:3 (1:1). 
Bramki strzelili: dla zwycięzców 
— Słomiany w 33 min. z rzutu kar 
nego, Pol w 50 min. i Musiałek 
w 53 min., dla pokonanych — Bi­
ba w 42 min. i Puzacz w 79 min. 
Sędziował Kania z Katowic.

Pozostałe wiadomości 
sportowe zamieszczamy na 
str. 6.

goskiego średniowiecznej
fary, byli obecni bawiący u 
swych rodzin Polacy ze Sta­
nów Zjednoczonych i NRF.

PAP
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Radziecka delegacja 
na sesję ŚRP

Na sesję Światowej Rady Poko­
ju. która rozpocznie się w ponie­
działek 13 czerwca w Genewie, 
Radziecki Komitet Obrońców Po­
koju wysyła delegację pod prze­
wodnictwem Aleksandra Korniej- 
czuka, członka prezydium SRP. 
W skład delegacji wchodzą m. in. 
pisarze Borys Polewoj, Mikołaj 
Tichonow, Ilia Erenburg oraz' me­
tropolita Krutycki i Kołomieński.

Krwawe zajścia w Boliwii
Ze stolicy Boliwii La Paz dono­

szą, że w mieście Oruro doszło w 
środę do starć między studentami 
a policją. Jedna osoba zginęła, 9 
odniosło rany, a dziesiątki osób 
jest kontuzjowanych.

Powodem zamieszek był wiec 
przedwyborczy z udziałem kandy­
data junty wojskowej na prezy­
denta w mających się odbyć 3 
lipca br. wyborach, generała Bar- 
rientosa. Studenci urządzili demon 
strację przeciwko polityce junty. 
Wywiązała się walka między zwo­
lennikami junty i policją a studen 
tami.



Eksperymenty egzaminacyjne 
na uniwersytetach

Tegoroczne egzaminy wstępne na wyższe uczelnie, które 
rozpoczną się 2 lipca, nie wszędzie będą przebiegać jednako­
wo. Niektóre szkoły akademickie będą kontynuowały eks­
perymenty, zapoczątkowane już w ub. roku. Oprócz pani 
kierunków w WSR-ach, gdzie niezależnie od egzaminu kan­
dydaci na studia będą musieli przejść w lecie praktykę pro­
dukcyjną, także dwa wydziały uniwersyteckie organizują 
egzaminy o odrębnym charakterze.

Otóż dla kandydatów na bio­
logię na Uniwersytecie Poznań 
skim przygotowuje się specjal­

Odsłonięcie pomnika 
w Polichnie

Dokończenie ze str. 1 
surowo przypomina o obo­
wiązku czujności wobec wro­
gów pokoju, wrogów socjaliz­
mu, wrogów Polski. Przypo­
mina także o najwyższej war­
tości — nienaruszalnej jed­
ności narodu, tej jedności, 
która wyrosła z lat narodo­
wej walki o wolność i z lat 
ogólnonarodowego trudu nad 
zbudowaniem dzisiejszego do­
robku Polski.

Chcemy, by pomnik czynu 
gwardzisty ludowego uczył 
młode pokolenia Polaków czci 
i szacunku dla krwi ojców 
przelanej w świętej walce o 
wolność i sprawiedliwość. By 
uczył wchodzące w życie za­
stępy młodzieży zrozumienia, 
jak wysoką ceną okupiony 
został nasz dzień dzisiejszy. 
By uczył je odwagi, godności, 
ukochania ziemi ojczystej, go­
towości stanięcia zawsze w jej 
obronie.

Cześć pamięci poległych. Na­
ród zjednoczony, skupiony wo­
kół Partii i Frontu Jedności 
Narodu, zrealizuje do końca 
ich testament — zbudowania 
Polski socjalistycznej, Polski 
dobrobytu dla jej wszystkich 
obywateli.

Po przemówieniu I. Logi-So- 
wińskiego sylwetkę bohater­
skiego „Małego Franka” na­
kreślił jego bliski kolega szkol 
ny i towarzysz walki — gen. 
dyw. G. Korczyński. Zwraca­
jąc się z apelem do młodzie­
ży Wiceminister Obrony Naro­
dowej podkreślił, iż młode po­
kolenie Polski Ludowej po­
winno wcielać w życie ideę, o 
które walczyli i ginęli żoł­
nierze i partyzanci.

Następuje kulminacyjny mo­
ment uroczystości. I. Loga-So- 
wiński dokonuje odsłonięcia 
pomnika, który w kształcie 
białego miecza góruje wysoko 
nad ścianą lasu. U rękojeści 
widnieją symbole GL i AL.

Opodal odłonięta zostaje 
również tablica pamiątkowa z 
wyrytymi datami i miejsco­
wościami, gdzie partyzanci 
GL i AL stoczyli największe 
bitwy.

Rozlegają się słowa ślubo­
wania młodzieży, która przy­
rzeka kroczyć śladami najlep­
szych synów ojczyzny — bo­
haterskich partyzantów.

Uroczystość zakończyło wiel 
kie widowisko plenerowe pt. 
„Ballada partyzancka”, osnute 
na motywach powieści „Barwy 
walki” — M. Moczara.

Z miejsca manifestacji wy­
ruszyły śladami walk party­
zanckich zmotoryzowane szta­
fety LOK. (PAP) 
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracował Olaierd Błażewicz.

niitiiiiiiiiriiiimm <iiiiiiiiiiiiiiiiiniiii 

nie dobrany zestaw pytań, tak 
do egzaminu pisemnego, jak 
’ ustnego. Podobnie jak w ub 

- roku mają one charakter te­
stowy. Maturzyści otrzymują 
do rozwiązania nie tylko za­
dania teoretyczne, ale także 
muszą się wykazać dużym za­
sobem praktycznej wiedzy w 
zakresie botaniki i biologii.

Na Uniwersytecie Warszaw- 
skim kandydaci na matematy­
kę także będą zdawać egza­
min, wprowadzony ekspery­
mentalnie już przed rokiem. 
Charakter jego jest podobny 
do egzaminów na biologię w 
Poznaniu. Młodzież otrzymuje 
4 zadania, z których tylko 2 
zawierają treść z zakresu szko 
ły średniej. Natomiast pozo­
stałe 2 zadania wymagają już

Oświadczenie
Biura Politycznego 

KC KP Niemiec
Biuro Polityczne KC Komu­

nistycznej Partii Niemiec w 
swym oświadczeniu o wyni­
kach dortmundzkiego zjazdu 
SPD podkreśla, że „zapew­
nienie pokoju, stworzenie gwa 
rancji aby z terytorium NRF 
nic rozpoczęła się nowa woj­
na, obrona demokracji i in­
teresów socjalnych wymagają 
współpracy komunistów i so­
cjaldemokratów oraz stworze­
nia jedności działania klasy 
robotniczej”.

Biuro Polityczne stwierdza, 
że większość delegatów zjaz­
du postanowiła kontynuować 
prowadzoną przez grupę Weh- 
nera, Erlera i Schmidta współ 
ną politykę z rządzącą partią 
CDU.

Rząd brytyjski debatuje 
nad strajkiem marynarzy
Premier rządu brytyjskiego, 

Harold Wilson, debatował w 
czwartek z członkami swego 
gabinetu nad możliwością za­
kończenia strajku marynarzy 
brytyjskich, który trwa już od 
4 tygodni. Korespondent Agen 
cji Reutera, stwierdza, powo­
łując się na źródła dobrze po­
informowane, że Wilson jest 
nadal przekonany, iż ostatecz 
ne rozstrzygnięcie sporu mię­
dzy marynarzami, a armatora 
mi nie powinno przeszkodzić 
realizacji polityki rządowej, 
której celem jest utrzymanie 
wzrostu płac na poziomie 3 5 
proc, rocznie. Premier brytyj­
ski jest zdania, że straty, ja­
kie powoduje w gospodarce 
strajk marynarzy, są lepsze 
niż zaspokojenie żądań straj­
kujących. Premier obawia się 
że spełnienie postulatów ma­
rynarzy może spowodować, iż 
z podobnymi żądaniami wystą 
pią pracownicy innych gałęzi 
przemysłu. (PAP) 
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większej wiedzy matematycz­
nej. Dla ułatwienia ich roz­
wiązania kandydaci jeszcze 
przed egzaminem wysłuchują 
wykładu, który zapoznaje ich 
z tą problematyką.

Próby eksperymentowania 
przy egzaminach wstępnych 
na studia podejmuje się je­
szcze dość nieśmiało, wiele 
uczelni stroni od tego rodzaju 
nowości. W każdym razie pier 
wsze „jaskółki” ułatwiają 
uczelniom, podejmującym ta­
kie próby, przeprowadzenie 
selekcji oraz są atutem dla 
młodzieży dobrze przygotowa­
nej. (PAP)

Wystąpienia 
kongresmanów amerykańskich 

w obronie praw Murzynów
Grupa kongresmanów wezwała rząd Stanów Zjednoczo­

nych by aktywnie ingerował w sprawę obrony praw wy­
borczych Murzynów w stanach południowych.
Kongresman John Coners, 

demokrata z Michigan odwie­
dził 7 bm. wraz z grupą 5 
członków Izby Reprezentan­
tów stan Missisipi, gdzie do­
konano zamachu na Jamesa 
Mereditha. Oświadczył on że 
ustawa o prawach wyborczych 
stosowana jest tam w stopniu 
minimalnym. „Jeśli wszystko 
będzie szło w takim tempie — 
oświadczył on na konferencji 
prasowej — to być może za 25 
lat wszyscy Murzyni wezmą 
udział w wyborach”.

Kongresman Teodor Cooper 
man, republikanin ze stanu 
Nowy Jork oświadczył, że w 
tym czasie, kiedy potrzebna 
jest zdecydowana akcja, mini­
sterstwo sprawiedliwości bier­
nie wprowadza w życie nową 
ustawę wyborczą.

Warszawa otrzyma 
wielkomiejskie 

centrum handlowe
Warszawa doczeka się wre­

szcie handlowego centrum, ja­
kiego dotychczas nie miała. W 
najbliższych latach w okoli­
cach Pałacu Kultury i Nauki 
powstanie reprezentacyjna 
dzielnica handlowa, zaopatru­
jąca stołeczną klientelę, a tak­
że 200 tys. osób przyjeżdżają­
cych codziennie na dworce 
główny i śródmiejski.
Najważniejszym punktem han 

dlowego śródmieścia będzie — 
największy w kraju — Główny 
Dom Towarowy na ścianie 
wschodniej ul. Marszałkow­
skiej. Pod względem obrotów’ 
ma przewyższyć dwukrotnie 
znany w kraju CDT. Dużym 
obiektem będzie też „Sezam” 
— spółdzielczy dom towarowy, 
oferujący artykuły spożywcze 
i gospodarstwa domowego. Do 
my towarowe na ścianie 
wschodniej obsłużą dziennie 
100 tys. klientów, w tym 30 
proc, przyjezdnych.

Drugim ośrodkiem handlo­
wego centrum będzie 30 pla­
cówek, budowanych w osiedlu 
za Żelazną Bramą. (PAP)

Meredith zapowiada 
dalszą „pielgrzymkę 
przeciw strachowi"

Przywódca Murzynów ame­
rykańskich, James Meredith, 
który został zraniony w stanie 
Missisipi przez białego rasistę. 
przebywa obecnie w swym no 
wojorskim mieszkaniu. W dal 
szym ciągu nie czuje się dob­
rze, ale oświadcza, że powróci 
na południe Stanów Zjednoczo 
nych, by kontynuować swą 
„pielgrzymkę przeciwko stra­
chowi”. Meredith zapowiada 
przyłączenie się do Martina 
Luthera Kinga i innych bo­
jowników o prawa obywatel­
skie, którzy kontynuują rozpo 
częty przez niego marsz.

PAP

Pozostali członkowie wspom 
nianej wyżej grupy przyzna­
li, iż strach jest zasadniczą 
przyczyną, która skłania wie­
lu Murzynów do wstrzymy­
wania się od udziału w wybo­
rach. (PAP)

Biennale grafiki i plakatu

Czerwcowe wydarzenia plastyczne
Tegoroczny czerwiec upływa pod znakiem dwóch poważ­

nych wydarzeń w życiu artystycznym kraju. 13 bm. w 
Warszawie otwarte zostanie I Międzynarodowe Biennale 
Plakatu, a 16 bm. w Krakowie I Międzynarodowe Biennale 
Grafiki. O tych dwóch po raz pierwszy organizowanych w 
Polsce stałych imprezach plastycznych rozmawiamy z pre­
zesem Związku Polskich Artystów Plastyków — Tadeu­
szem Gronowskim.
Polska — mówi T. Gronow­

ski — jest szczególnie powo­
łana, aby organizować bien­
nale plakatu. Przede wszyst­
kim ze względu na poważne 
uznanie, jakim cieszy się w 
święcie polska twórczość pla­
katowa. W Polsce Ludowej 
graficy cieszą się dużą swo­
bodą twórczą. Na biennale 
•znajdzie się 608 prac 349 arty­
stów z 32 państw.

Równolegle z biennale pla­
katu w Warszawie, odbywać 
się będzie w Krakowie bien­
nale grafiki. I w tej dziedzinie 
sztuka polska zajmuje poważ­
ne miejsce w świecie. Na bien­
nale krakowskim ponad 400 
artystów z 40 krajów zapre­
zentuje przeszło 1000 prac.

Obie imprezy — biennale w 
Warszawie i biennale w Kra­
kowie mają także wielkie zna-

Dezercje 
z armii seulskiej
Centralna Koreańska Agencja 

Telegraficzna powołując się na 
prasę seulską donosi, że w związ­
ku z wysyłaniem wojsk południo- 
wokoreańskich do Wietnamu Po­
łudniowego. w armii Korei Po­
łudniowej wzrosły wypadki de­
zercji. Niedawno w jednym z od­
działów stacjonujących w prowin 
cji Północny Kensan zbiegło 70 
żołnierzy. (PAP)

Kłopoty Amerykanów w Hue

Buddyści nadal protestują 
przeciw juncie

Agencja Reutera donosi z Hue, że w czwartek konw" 
amerykańskich 130 pojazdów wojskowych po raz drugi ifJ 
mógł przejechać przez to miasto napotykając na drodz^ 
żywą barierę wyznawców buddyjskich. Wierni buddyjSCv 
protestują w ten sposób przeciwko popieraniu przez rząd 
amerykański rządzącej junty południowego Wietnamu. Kon­
wój amerykański zmuszony był zawrócić.

Rzecznik przyznał, że w tym 
dniu Amerykanie stracili 3 sa­
moloty.

Dostojnik buddyjski Thich 
Tri Quang rozpoczął w czwar­
tek w Hue drugi dzień straj­
ku głodowego. Na głównej uli 
cy biegnącej przez Hue nadal 
przebywają buddyści ze swy­
mi ołtarzami domowymi.

W innej depeszy Reuter in­
formuje z Sajgonu, że rządzą­
ca junta południowowietnam- 
ska mianowała w czwartek 
nowego dowódcę wojsk pie­
choty morskiej w okręgu woj­
skowym Sajgonu. Został nim 
34-letni generał, buddysta, Le 
Nguyen Khang na miejsce ge­
nerała Nguyen Bao Tri.

Wojskowy rzecznik USA w 
Sajgonie zakomunikował, że 
w ub. tygodniu w walkach w 
Płd. Wietnamie zginęło 109 
żołnierzy amerykańskich. Z 
dalszych informacji rzecznika 
wynika, że w sobotę Amery­
kanie dokonali nowych pirac­
kich nalotów na północny 
Wietnam. Lotnictwo USA ata­
kowało cele w pobliżu Dong 
Hoi oraz przełęcz Mu Gia w 
pobliżu granicy laotańskiej.

czenie międzynarodowe, jako 
miejsce spotkań, konfrontacji 
’ dyskusji artystów-grafików z 
całego świata. Dzięki temu 
obie ekspozycje podnoszą ran­
gę Polski jako międzynaro­
dowego ośrodka sztuki. (PAP)

Tragiczne żniwo huraganów 
w Stanach Zjednoczonych

Huragan ,,Alma”, który 
szalał w środę nad Kubą, do­
tarł nocą z 8 na 9 bm. na Flo­
rydę. Jego ofiarą padły oko­
lice miasta St. Petersburg, li­
czące około półtora miliona 
mieszkańców. Przeszło 100 tys. 
osób zamieszkałych w pobli­
żu wybrzeża otrzymało pole­
cenie ewakuowania domów. 
Na ulicach St. Petersburg le­
żą pozrywane gałęzie drzew 
i parkany. Huragan spowodo­
wał szereg przerw w dosta­
wach prądu. Dwie osoby po­
niosły śmierć.

Seria huraganów nawie­
dziła nocą ze środy na czwar­
tek wschodnią część stanu 
Kansas. 12 osób poniosło 
śmierć, 600 jest rannych, a 
4500 bez dachu nad głową. 
Najciężej ucierpiało miasto 
Topeka, stolica stanu Kansas. 
Wiele budynków huragan 
kompletnie zrównał z ziemią.

i PAP

KOMENTARZ „PRAWDY”
Dziennik „Prawda” zamie­

ścił w czwartek artykuł po­
święcony sytuacji w Wietna­
mie. Wyraża się w nim prze­
konanie, że słuszna sprawa 
narodu wietnamskiego za­
triumfuje.

W artykule stwierdza się, 
że pomoc ZSRR dla narodu 
wietnamskiego „ma skutecz­
ny i konkretny charakter. 
Odpowiada ona potrzebom i 
życzeniom bratniej Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu.

PAP

Niepokojący stan 
inwestycji 

szkół wyższych
Wyższe uczelnie potrzebują 

stale nowych sal wykłado­
wych, gabinetów i pracowni, 
domów studenckich i stołówek. 
Corocznie majątek szkolnic­
twa wyższego wzbogaca się 
kosztem setek milionów zło­
tych. Jednak nie zawsze pie­
niądze przeznaczone na ten cel 
są właściwie wykorzystane. 
Obecnie np. realizacja inwe­
stycji tegorocznych przebiega 
wyjątkowo niepokojąco. Do 
końca maja wykonano zaled­
wie 25,4 proc, planu rocznego. 
Stosunkowo najlepiej wywią­
zują się ze swych zadań bu­
downiczowie obiektów uczel­
nianych w Krakowie, którzy 
wykonali już blisko 45 proc, 
zleconych im prac oraz w Ol­
sztynie (ponad 40 proc.). Na 
warszawskich budowach zreali 
zowano w tym czasie 29 proc, 
planu, w Toruniu — 21 proc., 
a we Wrocławiu — 17 proc, i 
w Gliwicach — 14,1 proc.)

Ten alarmujący stan nie jest 
niespodzianką. Od dłuższego 
już czasu budownictwo obiek­
tów dla wyższych uczelni prze 
żywa trudny okres. Np. ostat­
ni rok był pod tym względem 
najgorszy z całego minionego 
5-lecia. (PAP)

Strajk w Tarasonie
Tysiąc robotników zatrudnio­

nych w fabryce dywanów w Ta­
rasonie (Hiszpania) przerwało pra 
cę na znak protestu przeciwko de­
cyzji dyrekcji fabryki, która po­
stanowiła zamknąć przedsiębior­
stwo wskutek trudności natury 
gospodarczej. Dziennik ,,1’Humani- 
te” z 9 bm. pisze, że jeśli nie znaj 
dzie się wyjścia z tej sytuacji to 
miasto Tarasona, którego główna 
część mieszkańców żyje z pracy z 
fabryce, może zniknąć z mapy 

Hiszpanii. (PAP)

5 Liberalny dziennik paryski „Le Monde” 
■ rozpoczął 21 maja druk reportaży z Wiet- 
5 namu Południowego, pióra Roberta Guil- 
S laina. Obraz życia kraju okupowanego i 
5 pacyfikowanego przez amerykańskie siły 
5 zbrojne, widziany oczyma Francuza jest 
■ wstrząsający. Postanowiliśmy korespon- 
J dencję R. Guillaina — w skrócie — udo- 
“ stępnić naszym Czytelnikom (tytuł pocho- 
I dzi od naszej redakcji).

Zależność Wietnamu Południowego jest 
szczególnie jaskrawa w dziedzinie go­
spodarki i finansów. „Transfuzje 

krwi” przeprowadzane przez pomoc amery­
kańską przede wszystkim przybierają postać 
dostaw towarowych. Poza nimi kraj z braku 
środków nie kupuje prawie nij(.

Druga dziedzina pomocy — to sprzedaż 
nadwyżek rolnych, w szczególności bawełny. 
Wynosi to około 70 milionów dolarów, które 
drogą funduszu wyrównawczego (trzecia dzie­
dzina pomocy) ida na pokrycie części wydat­
ków wojskowych rządu sajgońskiego i niektó­
re wydatki cywilne.

Czwarta dziedzina — to pomoc we wszel-

„Le MonJe“ o Wieinamie

Sajgon-fikcja 
kich dziedzinach życia publicznego i gospo­
darki: policja, szpitale, budowa i rozwój fa­
bryk i warsztatów, sprzęt rolniczy, import 
nawozów sztucznych, budowa dróg, dostawy 
dla szkół itd.

Wraz z towarami przybywają ludzie: Ame­
rykanie sprowadzają do Wietnamu — i to 
jest piąta i ostatnia dziedzina pomocy — 
Wszelkiego rodzaju ekspertów.

W celu zachowania fikcji niepodległości 
stosowane są co najmniej dwie zasady. Je­
śli chodzi o ludzi wszyscy cywile amerykań­
scy, jakich można spotkać na najrozmaitszych 
odcinkach życia, i w najgłębszej prowincji, 
formalnie pełnią rolę doradców, nigdy zaś 
kierowników. Jeśli chodzi o dostawy, są one 
własnością rządu wietnamskiego z chwilą wy­
ładowania na nabrzeże. Urzędnicy tego rządu 
muszą je żabrać, transportować i dzielić bez 
pomocy Amerykanów. System ten jednak 
przyniósł w praktyce dość żałosne rezul­
taty.

Dowództwo amerykańskie podejmować mu­
si szereg kroków, by strzec fikcji niezależno-

(3)

niepodległości
ści armii wietnamskiej. Nie wolno mu na 
przykład wprowadzać jednolitego, to zna­
czy amerykańskiego dowództwa, jakby td^o 
pragnęło. Musi zawsze montować operacje I 
wspólne, a więc konstruować ich plany razem 
z dowódcami południowowietnamskimi, gdy 
tylko ich oddziały wchodzą w grę.

1 Jest jednak zupełnie jasne, że pod wzglę­
dem militarnym Wietnam Południowy jest 
protektoratem, a jego armia jest armią na­
jemną. W trzech korpusach na cztery waga 
sił amerykańskich jest tak znaczna, a ich ba­
zy tak olbrzymie, że je^t to wojna niemal 
wyłącznie amerykańska, mimo udziału po­
ważnych sił południowowietnamskich.

Budowa olbrzymich instalacji amerykań­
skich jest ostatnim ogniwem tego procesu, 
który sprawia, że niepodległość Wietnamu Po­
łudniowego jest pustym dźwiękiem. Pewien 
bardzo doniosły aspekt tej akcji jest za 
granicą mało znany: to ogromna rola, jaką 
odgrywać poczyna obecnie w tym kraju fir­
ma amerykańska, która uzyskała monopol na 
prowadzenie robót publicznych połączyły się 

tworząc firmę Vietnam Builders, i jest to 
obok szeregu potęg amerykańskich często ry 
walizujących ze sobą, jak Departament b 
nu, CIA, US Aid, armia itd. — nowa potęgą 
na tym terenie. Jej program, jeśli cho pr0_ 
rozmach, przewyższa słynny Manhattan 
ject, który doprowadził do stworzenia bom 
atomowej.

Roboty te, które prowadzi się w Prze 
trzydziestu punktach, stanowić będą P 
wrót w całej bazie Wietnamu P°^u^n.10,W„m-' 
Zatrudniają one w tej chwili 25.000 Wietn 
czyków, 1700 ludzi innych narodowości i 
Amerykanów. Liczby te jednak wzrosną 
powiednio do 50.000, 8000 i 5500. Pr^ 
prac na rok 1966 zamyka się sumą 240 
nów dolarów, z czego 97 w portach, 
lotniskach, a 47 na budownictwo i obozy-

I ... łpźii to
Ambasador Porter oświadczył mi- ” jwa- 

się okaże konieczne, zostaniemy tu Prze . jat 
dzieścia lat, tak jak jesteśmy dwadzie 
w Berlinie”. Uporczywie krążąca w baje od- 
pogłoska zapewnia, że rząd generała 
stąpił Amerykanom bazę w Carranh 
więćdziesiąt dziewięć lat. Ogromne u- 
jakie Amerykanie tam prowadzą, mJ mor- 
czynić z niej jedną z największych cjOln 
skich świata, przydają tym mi 
prawdopodobieństwa.

2 „GŁOS WIELKOPOLSKI” A
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WALKA CZY NORMALIZACJA?Wywiad arcybiskupa Kominka 
dla radia francuskiego

Radiostacja francuska „Europa 1” nadała w dniu 12 maja br wywiad 
z arcybiskupem wrocławskim Kominkiem. Wywiad ten opublikowany 
został również w katolickim dzienniku paryskim „La Croix” Pnn7 
żej za „Życiem Warszawy” drukujemy pełny tekst Wy™n- 
w przekładzie na język polski. ywiaau

„EUROPE 1”: Zdaję sobie w 
obecnej chwili doskonale sprawę, 
źc pytania, które Ekscelencji po­
stawię, są w Polsce delikatne. Sta 
wiam je — jak mi przychodzą na 
myśl — i rozumiałbym bardzo do­
brze, gdyby Ekscelencja nie chciał, 
nie mógł, nie życzył sobie na nie 
odpowiedzieć. Czy istnieje spór 
między kościołem i państwem pol­
skim?

Arcybiskup Kominek: Oczy­
wiście. Spór taki istnieje. Nie 
istnieje on ani od wczoraj, ani 
od przedwczoraj. Istnieją spor 
ne problemy od wielu już lat. 
Istniały one przed wojną. Ist­
nieją również po wojnie. 2yje- 
my w państwie socjalistycz­
nym w ścisłym tego słowa zna 
czeniu. Byłoby cudem, gdyby 
spór taki nie istniał.

PYTANIE: — Czy ten spór istnie 
je naprawdę między kościołem a 
państwem, czy też raczej między 
kardynałem Wyszyńskim, a panem 
Gomułką?

ODPOWIEDŹ. — Wydaje mi 
się, że istnieje tak między ko­
ściołem i państwem jak mię­
dzy kardynałem Wyszyńskim i 
pierwszym sekretarzem partii 
Gomułką. Sądzę jednak, że ten 
drugi spór jest jedynie konse­
kwencją pierwszego. Pierwszy 
jest podstawowym, jest to 
spór, jeśli można tak powie­
dzieć, związany z istnieniem 
kościoła i państwa.

PYT: — Czy w Polsce można być 
równocześnie katolikiem i komu­
nistą?

ODP. — Jest to pytanie, do­
prawdy, doprawdy delikatne. 
Wydaje mi się> że przy sporej 
dozie dobrej woli jednej i dru 
giej strony współistnienie jest 
możliwe, ponieważ współ­
istnieć mają ludzie, a nie dok­
tryny. Ludzie są ważniejsi od 
doktryny, a według doktryny 
Jana XXIII współistnienie jest 
naprawdę możliwe.

PYT. — Czy katolicy polscy ży­
czą sobie tego współistnienia?

ODP. — Sądzę, że tak i to 
nie tylko katolicy ale również 
kardynał Wyszyński, biskupi, 
księża, zakonnicy, siostry za­
konne, również i naród, oczy­
wiście. Wszyscy życzą sobie 
pokojowego współistnienia.

PYT. — Czy partia pragnie tego 
Współistnienia?

ODP. — Wie pan, że nie je­
stem komunistą. Nie chciałbym 
odpowiadać na to pytanie. My. 
katolicy polscy, jesteśmy za 
dialogiem, może rozmawiamy 
trochę za mało z komunistami, 
a oni rozprawiają zbyt mało 
z nami. W tym tkwi problem.

PYT. — Czego spór dotyczy? Czy 
cele kościoła polskiego różnią się 
od celów komunistów polskich?

ODP. — Oczywiście, oczywi 
ście, cele są różne. My mamy 
raczej cel nadprzyrodzony, re­
ligijny, podczas gdy oni mają 
cele materialistyczne. My jed 
.nak akceptujemy cele komuni­
styczne z materialnego punktu 
widzenia, przyjmujemy je, po- 
nieważ my także pragniemy, 
aby Polska rozwijała się pod 
względem przemysłowym itd. 
Jednakże pragniemy tutaj tak 
że, aby uszanowano swobody 
religijne, nie tylko swobodę 
kultu, ale również swobodę du 
chowieństwa. Teeo chcemy.

PYT. — a to się Wam kwe­
stionuje?

ODP. — Tak, tak.
Pyt. — Czy Polska jest podzie­

lona Eskccelencjo? Czy istnieje 
pewnego rodzaju rozłam między 
tymi, którzy są komunistami i tyl- 
ko komunistami, a tymi, którzy są 
katolikami i nie będą komunista­
mi?

OOP. — Nie sądzę, nie sądzę. 
Jeżeli w przeszłości istniały 
Pewne podziały, to dzisiaj po 
Soborze ulegają one coraz bar 
dziej złagodzeniu. Wydaje mi 
S1?, że rośnie dobra wola i u 
pas i u komunistów. Jest to 
tendencja obecnie bardzo silna.

PYT* — Czy nastąpi małżeństwo 
a rozsądku?

— Tak. Można by to 
nazwać małżeństwem z roz­
sądku. To właśnie to. Jeste- 
^y, jak to powiedziałem w 
Częstochowie, zmuszeni do 
Współistnienia. Jesteśmy zmu- 
szeni, znajdujemy się, jak mó­
wi przysłowie polskie „na tej 
samej gałęzi tego samego 
drzewa”.

PYT. — w istocie jeśli dobrze 
.rozumiałem Ekscelencję, kościół 
. Partia mogą współistnieć. Czy 

to sprawa wzajemnej dobrej 
011 i wzajemnego zrozumienia?
ODP. _ właśnie.

E1TYT’ — Ale soł,ie wyobraża 
st^e^en®^a przyszłość chrześcijań 
e * p°lsce? Czy zdaniem księ­
stw blskupa będzie to chrześcijań- 
stw° masowe> czy też chrześcijań- 

> które zasklepi się w sobie?

ODP. Są to pytania.- na I 
które można by odpowiedzieć, I 
gayby się było prorokiem. Dzi­
siaj jest to katolicyzm maso­
wy, użył Pan dobrego okre­
ślenia. Ale ten masowy kato- | 
licyzm powinien ulec ewo- | 
lucji. Musi on, zwłaszcza po I 
Soborze, przekształcić się w 
katolicyzm, można by powie­
dzieć, wyższej postaci.

PYT* — Tolerancyjnej? I
ODP. — Nawet bardziej to- I 

lerancyjnej, bardziej toleran- ' 
cyjnej. Masy nie zawsze są do 
statecznie tolerancyjne. Chcie 
libyśmy być coraz bardziej to­
lerancyjni... ale trzeba również I 
żeby tolerancję wykazała dru- I 
ga strona, nieprawda? Po So- ■ 
borze, po uchwale dotyczącej 
wolności wiemy już, że są to 
sprawy nadzwyczaj doniosłe: 
wolność religijna, wolność I 
przekonań, wolność osoby I 
ludzkiej. Jeśli będziemy żyć * 
zgodnie z tymi przeświadcze­
niami (wolność, tolerencja etc. 
etc.) będziemy działać słusznie, 
posunięmy się daleko naprzód. I 
Pragnę, żeby nasz rozwój po- | 
stępował w tym kierunku, ale * 
pragniemy również, aby ko­
muniści przeszli przez taki 
sam rozwój, przez ewolucję w 
tym samym kierunku.

PYT. — W istocie wszystko za- I 
leży od młodzieży. Czy młodzież I 
odwróci się od katolicyzmu, aby 
stać się komunistyczną, czy prze­
ciwnie?

ODP. — Widzi Pan, są to ■ 
pytania ogromnie delikatne. I 
Istnieje łacińskie przysłowie | 
„nemo propheta in patria sua” 
czyli, nikt nie jest prorokiem 
we własnym kraju”... Czy nie 
tak? Dlatego nie odpowiem... i 
Ale jestem optymistą, jeśli cho I 
dzi o polska młodzież.

PYT. — Ostatnie nieporozumie­
nie między kościołem a państwem 
sprowokowane zostało, jak się wy 
daje, przez list episkopatu polskie 
go, skierowany w listopadzie ub. I 
r. do episkopatu niemieckiego. Pan I 
Gomułka w wielu przemówieniach | 
zarzucił również Kardynałowi, że 
mówił on o przebaczeniu, prze­
baczeniu, którego Niemcy mieliby 
udzielić Polakom. Pan Gomułka _ 
zarzucił również kardynałowi, że I 
miał on oświadczyć, iż terytoria I 
odebrane Niemcom wzięte zostały 1 
pod presją sił przybyłych ze 
Wschodu. Jaki jest punkt widzenia 
kościoła w tej sprawie?

ODP. — Istnieje tu nienoro- I 
zumienie, a raczej istniały nie I 
porozumienia. Obecnie po u- I 
roczystościach jubileuszu pol­
skiego sprawy wyjaśniły się 
niemało. List episkopatu pol­
skiego do episkopatu niemiec- I 
kiego był listem Soboru, li- I 
stem, żeby tak powiedzieć, e- I 
wangelicznym, religijnym, nie 
listem politycznym. Nie poru­
szyliśmy w nim problemów po 
litycznych, nie dotknęliśmy na I 
wet problemów granic na O- | 
drze i Nysie. My wszyscy, bi- I 
skupi i Wyszyński i Gomułka 
i Cyrankiewicz, rząd i wszyscy, 
absolutnie wszyscy, jesteśmy 
za granicą na Odrze i Nysie. I 

PYT. — Jeśli dobrze zrozumia- I 
łem, pan Gomułka początkowo żle | 
odcz>’tał list?

ODP. — Sądzę, że tak. Ale 
winna jest tu raczej część pra 
sy niemieckiej, która nadała I 
naszemu listowi interpretację I 
antypolską, antyrządową, an- I 
tykomunistyczną.

PYT. — W istocie rzeczy więc 
partia i kościół zgadzają się z so­
bą, jeśli chodzi o uznanie zachód I 
nich ziem polskich, jako części in- I 
tegralnej terytorium Polski?

ODP. — Całkowicie... całko 
wicie. Z tego punktu widzenia 
patrząc, jesteśmy zjednoczeni. 
Jest to punkt, który nas jed- ! 
noczy, który nas całkowicie I 
łączy z komunistami. Ja sam • 
zdaję sobie doskonale sprawę 
z tego, że gdyby nie było pol­
skiego rządu komunistycznego, 
to nie byłbym arcybiskupem I 
Wrocławia. Można więc po- I 
wiedzieć, że zawdzięczam swo­
ją sytuację komunistom, poli­
tyce komunistycznej.

pyt. — Uderza mnie jedna 
rzecz: w swoim liście skierowa- I 
nvm do episkopatu niemieckiego I 
episkopat polski mówił o ।
czeniu, podczas gdy w czasie 
statnich uroczystości 1 maja hasła 
komunistyczne mówiły: wprost 
przeciwnie, nigdy nie I
my, nigdy nie zapomnimy zbro n I 
hitlerowskich... Wydaje mi się ze | 
na tej płaszczyźnie istnieje 1
nież rozbieżność między kościołem 
a państwem?

ODP. — Tak... tak... praw- . 
dopodobnie, ale przebaczenie |

Dokończenie na str. 4

Wywiad arcybiskupa wrocławskiego 
Kominka dla francuskiej rozgłośni ra­
diowej „Europę I” z połowy maja br. 
zasługuje na uwagę również i polskiej 
opinii publicznej.

Każdego, kto ten wywiad czyta (publi­
kujemy go obok według tekstu ogłoszo­
nego we francuskiej prasie katolickiej) 
uderza wprost różnica między treścią i 
tonem wypowiedzi arcybiskupa Komin­
ka dla opinii zagranicznej a treścią i to­
nem licznych wypowiedzi kierownictwa 
episkopatu a zwłaszcza kardynała Wy­
szyńskiego, przeznaczonych dla opinii 
krajowej*

Arcybiskup Wrocławia mówi do fran­
cuskiej rozgłośni o współistnieniu kościo­
ła i państwa ludowego w Polsce: „współ­
istnienie jest naprawdę możliwe”, 
„wszyscy sobie życzą pokojowego 
współistnienia” i wypowiada się prze­
ciwko anachronicznym podziałom w 
społeczeństwie na tle stosunku do reli- 
gii, które „dzisiaj po Soborze ulegają 
coraz bardziej złagodzeniu”. Ale prze­
wodniczący episkopatu polskiego w kra­
ju głosi z ambony zgoła coś przeciwne­
go. Raz po raz atakuje państwo imputu­
jąc mu cele wrogie religii i kościołowi. 
W dążeniu do podburzania wiernych 
przeciwko państwu i naszemu ustrojowi 
społecznemu nie przebiera w słowach, 
ucieka się do różnych bredni, które na­
wet wśród jego zwolenników nie mogą 
nie rodzić poczucia zażenowania i wsty­
du. Tak np. w marcu br. określił on nasz 
ustrój za „groźniejszy od tragedii pieca 
krematoryjnego”, a w maju, w fanatycz­
nym uniesieniu przyrównał w jednym 
z kazań warszawskich współczesność 
polską do czasów hitlerowskiej okupa­
cji.

Nie wiemy, czym się kierował arcybi­
skup Kominek, udzielając wspomniane­
go wywiadu, z którego niedwuznacznie 
wynika, iż nie podziela on politycznych 
poglądów przewodniczącego episkopatu 
i odcina się od jego postawy. Pod tym 
względem nie jest on zresztą bynajmniej 
odosobniony wśród episkopatu. Dotyczy 
to raczej jego przewodniczącego. W spra­
wie tej niczego nie zmieniają podpisy 
biskupów pod hołdowniczym listem 
skierowanym do kardynała, który sam 
był jego inspiratorem.

Arcybiskup Wrocławia rozgranicza re­
ligijne cele kościoła od celów państwa: 
„cele są różne, my mamy raczej cel nad­
przyrodzony, religijny, podczas gdy oni 
mają cele materialistyczne”, „my jed­
nak przyjmujemy cele komunistyczne z 
materialnego punktu widzenia, ponieważ 
my także pragniemy, aby Polska roz­
wijała się pod względem przemysłowym 
itd.”. Próżno szukać tej aprobaty dla 
celów państwa w wypowiedziach kardy­
nała. Można za to usłyszeć przy każdej 
okazji z jego ust najostrzejsze słowa po­
tępienia dla polityki rządu ludowego, 
dla „wszystkich prawd oficjalnych i u- 
rzędowych” i żądania zniesienia rozdzia­
łu kościoła od państwa na rzecz inge­
rencji kleru w życie społeczne, rodzinne, 
polityczne, gospodarcze i kulturalne.

Arcybiskup Wrocławia w swym wy­
wiadzie stara się sprostować i naprawić 
szereg istotnych sformułowań w głoś­
nym liście biskupów polskich do bisku­
pów niemieckich z końca ub. roku. „My 
wszyscy — powiada — biskupi i Wyszyń­
ski, Gomułka i Cyrankiewicz, rząd i 
wszyscy, absolutnie wszyscy, jesteśmy 
za granicą na Odrze i Nysie. Jest to 
punkt, który nas jednoczy, który nas cał­
kowicie łączy z komunistami- Ja sam 
zdaję sobie doskonale sprawę z tego, że 
gdyby nie było polskiego rządu komuni­
stycznego, to nie byłbym, arcybiskupem 
Wrocławia.”

Święta prawda! Właśnie dzięki komu­
nistom, dzięki tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do powrotu Polski na jej 
prastare ziemie piastowskie, mogli się 
znaleźć na tych obszarach i objąć swe 
funkcje również polscy biskupi kościoła 
katolickiego w naszym kraju. Tylko Pol­
ska socjalistyczna, zjednoczona sojuszem 
ze Związkiem Radzieckim i innymi pań­
stwami socjalistycznymi, może zabezpie­
czyć nienaruszalność granicy na Odrze 
i Nysie. W naszych warunkach wzmac­
nianie pozycji Polski socjalistycznej, 
wzmacnianie przyjaźni i sojuszu między 
Polską a Związkiem Radzieckim i inny­
mi państwami socjalistycznymi, wzmac­
nianie jedności narodu wokół zadań bu­
downictwa socjalistycznego leży de 
facto w głębokich interesach kościoła 
katolickiego w Polsce. Bowiem tylko so­
cjalizm stwarza historyczną gwarancję 
bezpieczeństwa i suwerenności Polski. 
Z wywiadu arcybiskupa Kominka moż­
na by wyciągnąć wniosek, że te proste 
prawdy nie są mu obce, chociaż -w prak­
tyce swej działalności nierzadko im się 
sprzeniewierza. Jeśli zaś idzie o przewod­
niczącego episkopatu, to jego pozycja 
jest diametralnie przeciwstawna. Spra­
wa nie na tym polega, że kardynał Wy­
szyński jest rówmież „za granicą na 
Odrze i Nysie”. Tego nikt nie kwestio­
nuje. Rzecz w tym, że linia polityczna 
kardynała, którą propaguje w sposób 
pośredni i bezpośredni, prowadzi prostą 
drogą do utraty naszych ziem zachod­
nich. Mówimy o tym spokojnie, gdyż li­
nia ta nigdy nie znajdzie poparcia w na* 
rodzie polskim. Tym niemniej przynosi 
ona Polsce szkody. Wywiad arcybiskupa 
Wrocławia, to wprawdzie spóźniona, lecz 
jednoznaczna odpowiedź zachodnionie- 
mieckim rewizjonistom, którzy próbo­
wali atakować prawa Polski do ziem 
zachodnich, powołując się na słowa orę­
dzia biskupów polskich.

Świadom gniewnej reakcji opinii pol­
skiej na biskupie „przebaczenie i proś­
bę o przebaczenie” skierowaną do Niem­
ców, arcybiskup Kominek tym razem 
rozgranicza wyraźnie „przebaczenie czy­
sto religijne”, w duchu miłosierdzia i 
„przebaczenie z punktu widzenia poli­
tycznego”. „Sprawiedliwości musi się 
stać zadość w odniesieniu do wielkich 
zbrodniarzy z czasów Hitlera” —oświad­
cza. — Pamiętamy, że podobne stano­
wisko pod presją społeczeństa, zajęli 
biskupi w swym liście pasterskim z mar­
ca br., przyznając przebaczenie już tylko 
tym Niemcom, którzy „winę swą rozu­
mieją”, „mają dobrą wolę pokojowego 
współżycia z nami” i uznają granicę Rze­
czypospolitej.”

Ale przewodniczący episkopatu wbrew 
temu, co mówi list pasterski biskupów, 
stanowiska swego nie zmienił. Bo oto 
na zakończenie obchodów milenijnych 
w Częstochowie, po nabożeństwie, wobec 
tłumu wiernych, którzy przybyli tam 
modlić się, a nie wiecować, kardynał 
odczytał ów fragment orędzia do bisku­
pów niemieckich o przebaczeniu i proś­
bie o przebaczenie:

wyciągamy do Was nasze dłonie z 
ław kończącego się Soboru — wołał z 
wałów częstochowskich — udzielamy 
przebaczenia i prosimy o przebaczenie. 
A jeśli Wy — biskupi niemieccy i ojco­
wie soborowi — ujmiecie po bratersku 
nasze wyciągnięte dłonie, wówczas do­
piero będziemy mogli ze spokojnym su­
mieniem obchodzić w Polsce nasze Mi­
lenium w sposób całkowicie chrześci­
jański...”

Tak więc pod osłoną chrześcijańskiego 
miłosierdzia kardynał rozgrzesza hitle­
rowskich ludobójców, uprawia dalej nie­
odpowiedzialną politykę głęboko sprzecz­
ną z polityką państwa i odczuciem na­
rodu. I tym razem, tak jak przed kilku 
miesiącami, po opublikowaniu orędzia do 
biskupów niemieckich zaroiło się w za- 
chodnioniemieckiej prasie od zachwy­
tów, jakie to „odważne wyzwanie rzu­
cone zostało rządowi” i na jakie to „no­
we drogi wkracza kościół w Polsce”. 
Kierownictwo episkopatu polskiego do­
czekało się publicznego podziękowania 
za swoje orędzie na wielkim zlocie ma­
jowym organizacji rewizjonistycznych 
w Bonn, w trakcie którego pobito mło­
dzież ewangelicką i postępową, występu­
jącą przeciwko rewizjonistom i demon­
strującą za pojednaniem z Polską. Czy­
tając prasę zachodnioniemiecką widzi się 
z całą jasnością, w jak wielkim stopniu 
polityczna walka przywódców episkopa­
tu z państwem idzie na rękę antypol­
skim siłom w Niemczech zachodnich. Nie 
kryje się tam nadziei na podziały i roz- 
dźwięki w społeczeństwie polskim, a 
hierarchię kościelną przedstawia się ja­
ko przeciwstawną państwu „drugą siłę”. 
Chrześcijański kościół i komunistyczne 
państwo, biskupi i politycy stoją naprze­
ciwko siebie niezgodni i nieprzejednani 
w sprawach zasadniczych” — pisze z 
zadowoleniem „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung”, a naczelny redaktor central­
nego organu przesiedleńców „Deutscher 
Ostdienst”, Neumann, w artykule „Pra­
wo do przebaczenia” udziela episkopato­
wi polskiemu zaszczytnej w pojęciu te­
go odwetowca pochwały: „ujawnia się 
w najwyższym stopniu błogosławiony 
zwrot w odczuciach polskiego kierow­
nictwa kościoła... polscy biskupi w swym 
liście do biskupów niemieckich wyrazili 
przebaczenie i poprosili o przebaczenie. 
Jest to akt przykładnej dojrzałości, któ­
ry przyjęty został szczególnie przez na­
ród niemiecki z podziwem, respektem 
i wdzięcznością”.

Kardynalska końcepcja „pojednania i 
przebaczenia”- zachęciła antypolskie koła 
w NRF do wręcz nikczemnych wystą­
pień. Miarodajne w Bonn pismo, organ 
rządzącej w Niemczech zachodnich par­
tii chadeckiej, „Politische Soziałe Kor- 
respondenz” nie w swoim kraju, który 
jest ojczyzną hitlerowskiego ludobój­
stwa, lecz w Polsce, wśród nas, usiłuje 
znaleźć winnych i zbrodniarzy. „Ludzi 
którzy są dziś władcami w Polsce Ludo­
wej” obciąża odpowiedzialnością za to, 
że rzekomo „setki tysięcy Niemców ska­
zanych na sprzeczne z prawem i nie­
ludzkie wypędzenie z ojczyzny w latach 
1945—47 straciły życie przez komuni­
stycznych Polaków”.

Złowrogie moce w kraju kanclerza Er­
harda i kardynała Doepfnera budzą się 
na dźwięk powtórzonego w Częstocho­
wie apelu „udzielamy przebaczenia i 
prosimy o przebaczenie”* Francuska ga­
zeta „Combat” pisze:

„Olbrzymia, potworna manifestacja, 
która miała miejsce 15 maja w Bonn w 
obecności bońskich ministrów i przy 
udziale przeszło 100 tys- rewizjonistów, 
żądająca nowego rozbioru Polski, była 
tragiczną odpowiedzią nowych Niemiec 
na świętą naiwność episkopatu polskie­
go i progermańską politykę Stolicy 
Świętej”.

Sam kanclerz Erhard skwitował apel 
biskupów polskich we właściwy sobie 
sposób żądając granic z roku 1937 i li­
kwidacji NRD.

To, że bońscy rewizjoniści i kanclerz 
Erhard nie nawrócili się pod wpływem 
orędzia polskich biskupów — nikogo z 

nas nie dziwi. Natomiast fakt, że kardy­
nał Wyszyński wkrótce po tych wyda­
rzeniach, po antypolskiej nocie Erharda, 
po nowym oświadczeniu biskupów nie­
mieckich, powtarzającym w potoku po­
bożnych słów zamaskowane stare rewiz­
jonistyczne formułki, że po tym wszyst­
kim przewodniczący episkopatu — po­
nawia swoje apele o przebaczenie do 
zachodnioniemieckich rewizjonistów i 
do nich wyciąga pojednawczą dłoń — ten 
fakt nie tylko dziwi, ale i oburza.

Kiedyż wreszcie prżewodniczący epi­
skopatu zejdzie z pozycji obrony sprzecz 
nych z interesami Polski sformułowań 
zawartych w orędziu do biskupów nie-* 
mieckich i zaprzestanie dostarczać wro­
giej propagandzie pożywki dla antypol­
skich ataków? Jak pogodzić wygłaszanie 
w kraju jątrzących przemówień z am-t 
bon kościelnych z wywiadami udziela-* 
nymi dziennikarzom zagranicznym, 
których mówi się o potrzebie współist-* 
nienia kościoła katolickiego z państwem 
soc j alistycznym ?

Miarodajne czynniki kościelne za gra­
nicą wyrażały nieraz przekonanie, że 
organizowane przez episkopat polski ob­
chody milenijne mają „wyłącznie reli­
gijny charakter” i „nie mogą być uwa­
żane za rewindykację przywilejów teo- 
kratycznych czy archaicznych form po­
litycznych i społecznych”. Fakty aż po 
dni ostatnie świadczą o czymś innym. 
Tak, miały to być obchody wyłącznie 
religijne i tak je zapowiadali wiernym 
i władzom państwowym organizatorzy, 
najwyżsi przedstawiciele episkopatu. 
Ale stało się inaczej. Uroczystościom re­
ligijnym usiłuje się nadać charakter 
wieców politycznych, a nawet prowoko­
wać chuligańskie uliczne awantury. Kie­
rownictwo episkopatu, a w szczególności 
kardynał Wyszyński postanowił te ob­
chody wykorzystać dla swoich reakcyj­
nych ambicji politycznych, dla występo­
wania w trakcie tych obchodów w roli 
siły przeciwstawnej państwu ludowemu, 
jego polityce zagranicznej, i polityce we­
wnętrznej, w roli rzecznika antykomu-: 
nistycznego „przedmurza”.

Przewodniczący episkopatu nadużył 
tych religijnych uroczystości dla ogło­
szenia swego programu klerykalizacji 
państwa, dla nadania kościołowi zna­
czenia nie tylko instytucji religijnej, ale 
też, że zacytujemy jego słowa z Piekar 
Śląskich „znaczenia społecznego, znaczek 
nia narodowego, znaczenia politycznego 
i to niemałego”. „Chociaż kościół nie się­
ga po władzę cezarów — wołał kardynał 
Wyszyński — to przecież chce być obec­
ny wszędzie”, mieszać się do wszystkich' 
spraw i praw w państwie, słowem chce 
być państwem w państwie* A ponieważ 
państwo ludowe, współczesne państwo 
świeckie i laickie z tym się nie godzi, 
nie dopuszcza do klerykalizacji życia 
Polski, to kardynał powiada, że,.naród 
dzisiaj duszony jest nienawiścią”, 
grozi, że „nie weźmie odpowiedzialności 
na przyszłość” i żąda od wiernych wy-, 
boru: „azaliż pójdziemy z Bogiem czy 
za Baalem”.

Czyżby ta zadziwiająca mentalność kar 
dynała, jakby żywcem przeniesionego w 
nasz wiek z epoki kontrreformacji, od­
powiadała duchowi Watykańskiego Sobo­
ru — tego Soboru, który w tzw. konsty­
tucji pastoralnej „O kościele współczes­
nym” powiada:

„Właściwe kościołowi posłannictwo, 
które powierzył mu Chrystus, nie doty­
czy porządku politycznego, gospodarcze­
go, czy społecznego: cel, jaki został mu 
wytknięty, należy bowiem do porządku 
religijnego”.

Skrajny konserwatyzm i fanatyzm 
cechujący przewodniczącego polskiego 
episkopatu coraz częściej spotyka się z 
krytyką nawet w opinii państw zachod­
nich. Tak np. komentator BBC w au­
dycji z dnia 9 maja mówił:

„Kościół w Polsce zaczyna się stawać 
konserwatywny i staroświecki, szczegól­
nie w porównaniu z kościołami na Za­
chodzie. Kardynał Wyszyński sam jest 
konserwatystą.-. Nie zauważa zmian, ja­
kie nastąpiły w komunizmie... Przed 
wojną Polska była krajem rolniczym, 
dziś jest w dużym stopniu przemysło­
wym. Kościół uczynił stosunkowo nie­
wiele, aby pogodzić się z problemami, 
jakie przemiany te wywołały i aby do­
strzec wymagania zindustrializowanego 
społeczeństwa. Wcześniej czy później 
kościół będzie musiał dostosować się do 
nowej sytuacji”. Jeśli to nie nastąpi — 
konkluduje BBC — „kościół straci swój 
autorytet moralny”.

W konflikcie jaki sprowokowała hie­
rarchia kościelna z państwem nie idzie 
zatem ani o religię, ani o prawa wierzą­
cych, ani o wolność kościoła, lecz o re­
akcyjną orientację i działalność, którą 
kierownicza grupa z kardynałem Wy-
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episkopatu polskiego było 
przebaczeniem czysto religij­
nym. My, jako chrześcijanie, 
jako biskupi, biskupi, którzy 
wzięli udział w Soborze, my 
powinniśmy przebaczyć tym 
wszystkim, którzy wykazują 
choć odrobinę dobrej woli. Ko­
muniści zaś rozumieją może 
inaczej przebaczenie, raczej z 
punktu widzenia politycznego, 
jako przebaczenie polityczne. 
My nie myśleliśmy o przeba­
czeniu, które mogłoby szkodzić 
polityce komunistów i naszego 
rządu odnośnie granic pań­
stwa. Sprawiedliwości musi się 
stać zadość wobec wielkich... 
wielkich zbrodniarzy z czasów 
Hitlera, hitlerowców, i my 
zgadzamy się z komunistami 
na temat konieczności konty­
nuowania procesów przeciw 
wielkim zbrodniarzom nie­
mieckim, które odbywają się 
obecnie w Niemczech. Ale dla 
nas> chrześcijan, istnieje spra­
wiedliwość i istnieje miłosier­
dzie.

PYT. — Tak, o to chodzi... Wy 
widzicie różnice między tymi dwo­
ma pojęciami.

. ...................................................................................................................................................................................................................

Uczestnicy wycieczek Po­
lonii amerykańskiej, któ 
rzy nieraz po trzydziestu 

i więcej latach przyjeżdżają 
odwiedzić swe rodzinne stro­
ny, na pytanie, co ich najbar­
dziej uderza w obrazie prze­
mian dokonanych w kraju od­
powiadają, że przede wszyst­
kim wieś polska. Wieś dostat­
nia, dobrze obuta i ubrana, 
wieś wreszcie, po dziesiątkach 
lat głodowania — syta. Ta 
konfrontacja cieszy zarówno 
ich — naszych serdecznych go­
ści/ jak i nas — tych wszyst­
kich, którzy codzienną swą pra 
cą do tych zmian się przyczy­
niają.

Czy jednak ten zewnętrzny 
obraz naszej wsi może nas w 
pełni zadowalać? Czy zaspoko­
jenie najpilniejszych potrzeb 
bytowych i cywilizacyjnych 
wsi równa się jej wzrostowi 
kulturalnemu, czy stwarza wa 
runki wszechstronnego rozwo- 
ju umysłowego dziecku wiej­
skiemu i młodzieży?

Na te pytania nie możemy, 
niestety, dać jednoznacznej 
odpowiedzi. Faktem bowiem 
jest, że drugoroczność w szko­
le dotyczy w większości dzieci 
wiejskich. Jest również wciąż 
jeszcze zjawiskiem dość pow- 
szechnym, że spora liczba 
dzieci wiejskich nie kończy 
szkoły podstawowej w termi­
nie i nie uzupełnia wykształ­
cenia z zakresu szkoły pod­
stawowej w wieku młodzieżo­
wym; że nie korzysta z możli­
wości dalszego kształcenia po 
ukończeniu szkoły podstawo- 
wej. Wciąż jeszcze bowiem 
dziecko wiejskie oceniane jest 
pi zez dorosłych od strony je - 
go przydatności w gospodarce. 
„Jak miałem 4 lata pasałem

ODP. — Tak, sprawiedliwo­
ści musi stać się zadość, ale 
należy również okazać miło­
sierdzie tym wszystkim, któ­
rzy na nie zasługują.

PYT. — Wydaje mi się, że rząd 
pana Cyrankiewicza i pana Go­
mułki zarzucił również episkopa­
towi polskiemu, iż zaprosił papie­
ża bez porozumienia się z rządem, 
bez pytania o pozwolenie .

ODP. — Jest to raczej deli­
katny problem i nie chciał- 
bym na to pytanie odpowia­
dać. Być może kardynał Wy­
szyński zechce odpowiedzieć, 
ja.— nie. Jeślibym bowiem u- 
dzielił odpowiedzi, skompliko­
wałbym sytuację.

PYT. — Często przedstawia się 
kardynała Wyszyńskiego, i zdaje 
mi się, że ks. biskup sam przed­
stawił go tak w Częstochowie, ja­
ko męczennika, jako kardynała- 
męczennika. Czy rzeczywiście kar­
dynał Wyszyński, czy rzeczywiście 
kościół w dzisiejszej Polsce jest 
kościołem-męczennikiem? Czy jest 
kościołem milczenia?

ODP. — Nie, nie, nie, nie, 
nie... Wie pan, to także są py­
tania zbyt drażliwe, a ja nie 
chcę komplikować sytuacji.

gęsi, od 6 lat pasałem już kro­
wy” — mówi z dumą niejeden 
ojciec czy dziadek. W tej tra­
dycyjnej atmosferze oceny 
wartości dziecka, rzadko zda­
rza się spotkać środowisko 
wiejskie dostrzegające dzieci 
wsi jako całość, jako społecz­
ność małych obywateli, przy­
szłych gospodarzy wsi i nie 
tylko wsi.

Przełamać te pojęcia, zmie­
nić mentalność 'mieszkańców 
wsi w odniesieniu zarówmo do 
swoich jak i „cudzych” dzieci, 
nie jest sprawcą prostą ani łat­
wą.

Toteż z ogromną życzliwo­
ścią trzeba ocenić dotychczaso 
we wysiłki organizacji,, która 
tej sprawie poświęca dużo u- 
wagi i społecznych starań. 
Jest nią Związek Harcerstwa 
Polskiego. Na 1646 tys. dzieci, 
należących do harcerstwa, prze 
szło 800 tys. stanowią dzieci 
wiejskie. Formy działalności 
harcerskiej wprowadzają w 
życie tych dzieci wiele rado­
ści i społecznego ożywienia. 
Bawią — ucząc, uczą — ba­
wiąc. Wycieczki krajoznaw­
cze, organizowanie opieki nad 
miejscami pamiątek narodo­
wych, przygotowywanie uro­
czystości państwowych w szko 
le, pomoc niesiona ludziom sta 
rym wsi, porządkowanie za­
gród, obsadzanie kwiatami o- 
gródków przydomowych, sa­
dzenie drzew, a przede wszy­
stkim rozwijająca się z roku 
na rok akcja „Lato wiejskich 
drużyn” — przyczyniają się do 
kształtowania społecznych wię 
zi i społecznej odpowiedzialno­
ści; do kształtowania postaw 
obywatelskich dzieci wiej­
skich. W niektórych rejonach 
kraju formy pracy harcerskiej
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szyńskim na czele uprawia w kraju i za 
granicą.

Arcybiskup Kominek domaga się w 
swoim zagranicznym wywiadzie więk­
szej tolerancji: „C ścięlibyśmy być coraz 
bardziej tolerancyjni, ale trzeba rów­
nież, żeby tolerancję wykazała druga 
strona”.

Powiedzmy jasno, o jaką tolerancję 
idzie. Czyżby o wolność religijną, jak su­
geruje arcybiskup Kominek? Czy w kra­
ju naszym wierzący i kapłani nie korzy­
stają szeroko z tej wolności, czyż nie ist­
nieje pełna swoboda kultu wszelkich re­
ligijnych obrzędów, czyż nie zezwala się 
na nauczanie dzieci katechizmu, czyż nie 
kształcą się zastępy alumnów do stanu 
duchownego, czyż nie ma dziś w Polsce 
więcej kaplic i świątyń niż w czasach 
przedwojennych itp. itd.?

Powiedzmy lepiej szczerze i otwarcie 
— nie o taką tolerancję idzie w tym kon­
flikcie. Wszelkie postulaty mieszczące 
się w zakresie wolności religijnej mogą 

^yć zawsze rozpatrywane w ramach nor­
malnych stosunków między państwem 
i kościołem, gdyby te stosunki nie były 
stale zakłócane przez polityczną, prze­
ciw państwu skierowaną akcję kardy­

Kolorowe dzieciństwo?
na wsi, mają swoją specyfikę. 
W Lubelskiem na przykład, 
harcerze specjalizują się w u- 
prawie poletek doświadczal­
nych i hodowli królików. W 
naszym województwie, gdzie 
na przeszło 118 tys. dzieci na­
leżących do harcerstwa ponad 
51 tys. to dzieci wsi — harcer­
stwa wiedzie prym w akcji hi- 
gienizacji wsi.

Pomimo jednak sporych wy 
ników wychowawczych. jakie 
osiągnęło harcerstwo w swej 
pracy na wsi, ich suma nie 
stoi w żadnej proporcji do za­
mierzeń, jakie stawiają sobie 
działacze ZHP w tej dziedzi­
nie. Po pierwsze harcerstwo o- 
bejmuje zaledwie jedną czwar 
tą dzieci wsi, szerokie więc 
jeszcze obszary życia dzieci 
wiejskich znajdują się poza 
jego zasięgiem. Po drugie har­
cerstwo na wsi pracuje jak do 
tychczas w obrębie szkoły 
rzadko stanowiąc przedmiot 
zainteresowań wszystkich mie 
szkańców wsi czy gromady. 
Zdobycie więc środowiska dla 
pracy harcerskiej, uczulenie na 
sprawy wychowania dzieci — 
to pierwszoplanowe zadanie w 
programie dalszej działalności 
ZHP na wsi.

Sprawom tym poświęcone 
było plenum Rady Naczelnej 
ZHP, odbyte w połowie kwiet 
nia w naszym województwie 
w PGR Bieganowo, oraz po­
siedzenie Prezydium Rady 
Głównej Przyjaciół Harcer­
stwa, które obradowało w o- 
statnich dniach maja w War­
szawce. Zostały tam opracowa­

nała Wyszyńskiego i poszczególnych bi­
skupów.

Nie istnieją w Polsce żadne obiektyw­
ne a więc niezależne od ludzi czy też 
immanentnie w ustroju naszym tkwiące 
przyczyny konfliktu między państwem 
a kościołem. Przeciwnie — istnieje po­
trzeba współdziałania kościoła i pań­
stwa na płaszczyźnie tolerancji religij­
nej i lojalnego u/.nania przez hierarchię 
kościelną ustroju i praw Ludowej Rze­
czypospolitej. Kościół musi kierować się 
we wszystkich sprawach wychodzących 
poza zakres wiary — polską racją stanu 
i przestrzegać praw przez władze usta­
nowionych.

Polska weszła przed 22 laty na nową 
drogę rozwoju, stała się krajem socjali­
stycznym i tego faktu kościół kwestio­
nować nie może. W Polsce jednocześnie 
duża część społeczeństwa wyznaje religię 
katolicką i tego faktu państwo kwestio­
nować nie zamierza.

Praktyka życia wykazuje, że społe­
czeństwo polskie, że wszyscy obywatele 
socjalistycznego państwa — wierzący i 
niewierzący — od lat przeszło 20, wspól­
nie pracują, wspólnie działają i wspólnie 
budują gmach naszej ojczyzny. Dla

ne nowe koncepcje pracy ZHP 
na wsi. Chodzi przede wszyst­
kim o to, aby wzbogacić dzia­
łalność drużyn o nowe formy 
pracy, wychodzące naprzeciw 
potrzebom środowiska wiej­
skiego. Działalność harcerska 
musi stać się pomocna dzie­
ciom w pokonywaniu trudno­
ści w nauce, które często ma­
ją swe źródła w obiektyw­
nych warunkach ich życia, ta­
kich jak duże odległości do 
szkoły, brak miejsca w domu 
na odrabianie lekcji, traktowa 
nie szkoły przez dorosłych 
mieszkańców wsi jako zła ko­
niecznego. Przełamywaniu 
tych trudności mają służyć m. 
in. harcerskie zajęcia typu po­
znawczego — wycieczki do róż 
nych obiektów gospodarczych 
i społecznych, zajęcia nt. ob­
sługi prostych urządzeń tech­
nicznych itp. Harcerze na wsi 
będą również organizować spo 
łeczne punkty odrabiania lek­
cji — w klubach, świetlicach, 
klasach szkolnych. „Akcja ro­
wer” to kryptonim działania 
na rzecz propagowania dojaz­
dów rowerowych do dalej po­
łożonych szkół.

Harcerstwo pragnie również 
pracować nad wszechstronnym 
rozwojem kulturalnym dziecka 
wiejskiego. Temu zadaniu po­
święcona będzie nie tylko 
działalność harcerskich zespo­
łów artystycznych, ale rów­
nież stałe „Dni harcerza”, or­
ganizowane w klubach „Ru­
chu”, czy szkołach, dyskusje 
nad książką, wycieczki do tea­
tru itp. Harcerstwo bowiem 
pragnie wychować dziecko ro­

zumne, kulturalne i dlatego 
właśnie przywiązane do swej 
wsi, zafascynowane perspek­
tywami jej rozwoju i dostrze­
gające w tym procesie swoją 
rclę i swój udział.

Jasne, że zamierzenia wycho 
wawcze harcerstwa mogą przy 
nieść rezultaty tylko wtedy, 
jeśli harcerze znajdą pomocni­
ków w starszym społeczeń­
stwie wsi. Wprawdzie ruch 
Przyjaciół Harcerstwa zatacza 
coraz szersze kręgi (w woje­
wództwach lubelskim, rzeszow 
skim i zielonogórskim rozwi­
ja się pomyślnie również na 
wsi), ale zanim pasja współ­
działania z harcerstwem stanie 
się powszechna, ogarniając 
swym zasięgiem wszystkich 
rodziców harcerzy i harcerek 
— trzeba, aby zaczęły z tą or­
ganizacją współpracować in­
stytucje pracujące na wsi — 
GS-y, kółka rolnicze, kluby 
„Ruchu”, zarządy PGR-ów 
itp. — i to współpracować, a 
nie tylko zasilać raz od wiel­
kiego dzwonu pewną kwotą 
pieniężną. Praca bowiem nad 
zniwelowaniem przepaści, jaka 
wciąż jeszcze istnieje między 
kolorowym dzieciństwem 
dziecka miejskiego a szarzyz­
ną codziennych, często bardzo 
pracowitych dni dziecka wiej­
skiego — jest sprawą, która 
musi interesować wszystkich. 
Nie tylko harcerzy.

BARBARA MOSIĘŻNA

wszystkich, niezależnie od stosunku <j0 
religii, jednakowo ważna jest niepodie 
głość naszego państwa, jego bezpieczeń- 
stwo, jego rozwój, siła i dobrobyt.

Również wiele tysięcy księży rozsia 
nych po swoich parafiach uznaje współ- 
czesną rzeczywistość i pełni bez prze- 
szkód swoje duszpasterskie obowiązuj

Arcybiskup Kominek zdobył się 
pozytywną wypowiedź, choć uczynił to 
dla publiczności francuskiej a nie poi- 
skiej. Zdaje on sobie sprawę z potrzeby 
normalizacji stosunków między kościo- 
łem a państwem. „Jesteśmy zmuszeni — 
powiada — do tego małżeństwa z roz­
sądku, znajdujemy się na jednej gałęzi 
jednego drzewa”.

Przewodniczący episkopatu swą wro­
gą wobec socjalizmu i państwa ludowe­
go postawą wykazał, że nie potrafi do­
prowadzić do normalizacji stosunków 
między kościołem a państwem. Wnioski 
z tej sytuacji powinno wyprowadzić 
przede wszystkim duchowieństwo kato­
lickie, ci spośród hierarchii kościelnej 
którzy rozumieją ducha naszych cza­
sów i poczuwają się do odpowiedzial­
ności za kościół i za pomyślność oj­
czyzny.

(„Życie Warszawy”)

Wypożyczalnia 
obrazów

Niezwykła galeria sztuki otwar­
ta została 14 maja w Domu Kul­
tury w Hawrze. Nie ma tu żadne­
go obrazu ani rzeźby na sprze­
daż, wszystko natomiast można 
wypożyczyć. Odwiedzający wypo­
życzają więc obraz lub rzeźbę 
według swego wyboru, tak jak 
wypożyczają płytę lub książkę. 
Za 10 franków miesięcznie miesz­
kańcy Hawru mogą zawiesić na 
ścianie swego mieszkania orygi­
nalne dzieło Picassa, Chagalla, 
Mathieu. Maksymalny okres, na 
który można dzieło sztuki wypo­
życzyć, wynosi trzy miesiące.

Jest to eksperyment bez prece­
densu. Wprowadził go Marc Net- 
ter, dyrektor Domu Kultury, by 
znieść barierę, która oddziela we 
Francji publiczność od sztuki 
współczesnej. Wystawy (w Hawrze 
odbywa się co najmniej jedna na 
miesiąc), na których widz zatrzy­
muje .się najwyżej.. 2—3. .minuty 
przed każdym obrazem, nie wy- 
starczą, by wzbudzić uczucie za­
żyłości, z której rodzi się miłośó 
do sztuki. Ażeby kochać dzieło 
sztuki, trzeba z nim współżyć.

Eksperyment w Hawrze wywo­
łał ogólne zainteresowanie. D° 
Domu Kultury napływają liczne 
prośby o wypożyczenie dzieł sztu­
ki. Ok. 300 artystów-plastyków i 
kilkanaście galerii ofiarowało się 
przekazać do Domu Kultury w 
Hawrze, na okres minimum jed­
nego roku, 400 obrazów, rzeźb, 
sztychów lub rysunków.

Organizatorzy imprezy zdają so* 
bie sprawę z trudności. Wypoży­
czanie dzieł sztuki łączy się też 
z ryzykiem uszkodzenia go. Aby 
temu zapobiec, obrazy będą insta­
lowane w mieszkaniach i zabie­
rane przez ekipy specjalistów7. Po­
nadto wypożyczający otrzyma 
praktyczne wskazówki, dotyczące 
wpływu światła, ciepła, wilgoci.

PAP

Praca
Fotografa-retuszerkę nil- 
nie zaangażuję. Warunki 
bardzo dobre. Dla zamiej 
scowej samotnej — pokój. 
Oferty z życiorysem: 
„2106” Biuro Ogłoszeń. 
Katowice, Młyńska 1. 
______ _____ K3857 
Uczeń cholewkarski po­
trzebny zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24321g.

Gospodyni na probostwo, 
bez inwentarza w małym 
miasteczku potrzebna. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 24543g.  

Potrzebna pomoc do 
dziecka 8-miesiecznego. 
Najchętniej starsza pani. 
Zgłoszenia osobiście: Po 
znań, Kaszyńska 42c m. 5. 
po godz. 17. 24547g

Ucznia przyimę. Stolar- 
n;a — Poznań, ul. Kozia 
21.24553g 
Ucznia do Zakładu Elek­
troinstalacyjnego przyj- 
me. Poznań. 27 Grudnia 
11 m. 8,24587g

Montera oraz ucznia w 
zawodzie elektrycznym 
przyimę. Poznań. Wołyń­
ska' 32.24590g
Przyjmę uczniów w zawo 
cizie ślusarskim St. Fal­
kiewicz Poznań, ul. Da- 

. browskiego 21. 24622g

Potrzebny czeladnik in- 
stalatorski. Warsztat Tn- 
stal. Wod.-kan. i c.o. Ma- 
teiki 11. 24706g

Przyjmę uczniów w zawo 
dzie malarskim. Poznań 
Sikorskiego 6 godz. 18.00 
- 20.00. 24708g

Szlifierz zaraz potrzebny. 
Chromownia, Dąbrow­
skiego 79. 25337g

Przyjmę uczennice w za­
wodzie krawieckim. Poz­
nań. Prusa 2a. 24718g

Pizyjmę przykrojone szy 
cie w dom lub pracę 
ekspedientki. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24728g

Szwajcer potrzebny (obo­
ra zmechanizowana). Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 24765g

Kupno
Kupię kozły śrubowane 
stolarskie. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
24539g.

Piec c.o. „Camino” 1,5 m 
ncwy względnie mało uży 
wany kupię. Zgłoszenia: 
Gwiaździsta 13 24792g

Kupie taśmę z/w 0.10 — 
0.20 mm. szerokość od 30 
mm wzwyż. Tel. 421-63 
_________________ 21793g 

Kupię 2 opony do Jawy 
(MZ) importowane. Oferty7 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
d’a 24802g

Sprzedam na dogodnych 
warunkach motocykl — 
Simson/Sport w( idealnym 
stanic. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24316g

„Skodę 1000 MB” zamie­
nię na . „Warszawę” 203 
Combi względnie „War­
szawę” 200 (tylko nowe). 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 24411g.

Wycieczkowiczów do Wielkopolskiego Parku Narodowego 
zaprasza na:

śniadania, obiady i kolacje 
Restauracja „TURYSTYCZNA” w Puszczykówku 
ul. Wczasowa 7 Ul Specjalność zakładu: GOLONKI 

■ SMACZNE CIASTKA, LODY, posiłki barowe 
Kawiarnia „GÓRECKA” w Jeziorach 

SPRAWNA OBSŁUGA ZAPEWNIA KONSUMENTOM 
PRZYJEMNY POBYT.

M4052

Pustaki żużlowe 12-ceglo- 
we 8,50 zł, betonowe 9- 
cegłowe 7.50 zł sprzedam. 
Adres wskaże „Prasa”. 
Giunwaldzka 19 dla 24353g

Silnik do łodzi „Strieła” 
5.5 KM, niedotarty. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dl a 24351 g.
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl WFM, przebieg 
1300 km — 5000 zł, garaż 
blaszany dwumotocyklo- 
wy — 3500 zł albo wy­
dzierżawię. Rymasz, — 
Grunwaldzka 41b. 24430g

Sprzedam motocykl MZ 
250. Poznań, Marcelińska 
67 m. 3. ________ 24533?
Sprzedam młocarnie MSC 
7 A w- dobrym stanie. Ku 
sza Franciszek, Roszki, 
pcw. Krotoszyn. 24556? 
Sprzedam nową platfor­
mę na 16. Grobla 20.

______ ____ 24560 g
Motorower jak nowy, 
pompę wirową „Simen- 
sa” — sprzedam. Więc­
kowski, Luboń 3, Lipo­
wa 13. 24535g

Sprzedam „Jawę” 250 w! 
dobrym stanie. Poznań, 
Poplińskich 8 m. 11. 

24567g
Sprzedam motocykl „In­
dian” oryginał. Oferty 
. Prasa”, Grunwaldzka 19 
d>a 24584g.
Sprzedam oryginalną przy 
czepę do „Pannoni”. Tel. 
469-23, godz, 18—20. 24607g

Motocykl Pannonię 250 w 
dobrym stanie sprzedam.
Poznań, Lubeckiego 8 
Przybył ski.24630g
Sprzedam Jawę CZ 175. 
Ratajczaka 49C m 2.

24704g
Sprzedam wózek głębo­
ka, łóżeczko dzieciece, 
stół okrągły gabinetowy. 
4 krzesła, św. Wojciecha 
30 m 3. 24651g
Sprzedam warsztat ślu­
sarsko — tokarski z ma­
szynami ul. Głogowska 
253. Informacje: Biedrzvc 
kiego 17 m 3 24797g
Motocykl CZ 175 sprze­
dam. Luboń, ul. Pow­
stańców Wlkp lOa. 24643g

Sprzedam czyszczarkę.
Ratajczak Franciszek 
Dębno 11 poczta Stęszew. 
______________ 24659g 
Snopowiązałkę WK1 kon­
ną, w dobrym stanie sprze 
dam. Wiry ul. Komornic- 
ka 70____  _____ 24717g
Sprzedam CZ 175, Engla 
36 m 1 godz. 17.00 — 20.00 

_ 24747g
Sprzedam spacerówkg z 
budką. Poznań, Piękna 63 
m 3 godz. 19.00 — 21.00 
dzwonić 2 razy 24754g 
Skuter „Osa” sprzedam. 
Poznań, Szyszkowskiego 
3 m 10  24773g
Sprzedam akordeon 48 ba 
sowy „Weltmeister” Za­
wady 8 m. 50.24797g 
Motocykl MZ — 250 sprze 
dam. Poznań. Szamarzew 
skiego 47 m 2 _ 24811g
Sprzedam platformę kon­
na na 20-tkach. Leszno. 
g^vhowników 29. 24510g
Junaka 5000 przebiegu, ro­
cznik 1959 sprzedam znaw 
cv 12.000 zł. Zamkowa 7. 
warsztat. 25162g

Samochody
Samochód „Zastawa 750” 
nowy z PKO sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 24320g.
Sprzedam „Warszawę”. 
Grodzisk Wlkp., tel. 241. 
_  24354 g 
Sprzedam części Fiata 
1100 R. Poznań, Fabrycz- 
na 35b m. 36. 24453g
Sprzedam samochód oso­
bowy Skoda 1102 w do­
brym Stanie. Kaczmarek. 
Wipy, ul. Laskowska 61. 
_____ _ _24483g 
Fiat (zapasowym silni­
kiem) ogumienie i stan do 
bry sprzedam. Małeckie­
go 24 m 7 24771 g 
P-70 combi po wypadku 
sprzedam. Autoremont — 
Poznań. Poznańska 64.

_____ 24526g
Sprzedam „Zastave”. R8 
„Major” — jak nową. Fi- 
zek. Bielawy, poczta Gra 
nowo. Wiadomości: Buk 
tel. 128. 24572g 

Sprzedam Warszawę. Po­
znań, ul. Chociszewskie- 
go 21 m. 12.24495g 
Sprzedam „Trabanta” 500 
stan bardzo dobry. Tel. 
670-828. 24 590 g
Wartburg - Standard, mo 
torower Simson sprze­
dam. Poznań — Zegrze, 
ul. Dziadoszańska 17

___ _24653g
Skodę 440 sprzedam. Poz­
nań, Matejki 59 m 6 Sra- 
ma 2177??
Sprzedam Syrenę 103 prze 
bieg 10,000. Wlazły Józef 
Trzebisławki p-ta Kór-> 
nik n-”’7. ^roda ?4808g

LoKale
Bydgoszcz! Samodzielne 
2 pokoje, kuchnia, łazien 
ka, śródmieście zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24382g 
Zamienię dozorstwo po­
kój. kuchnia, łazienka, 
I ptr„ słoneczne na po­
kój, kuchnia samodzielne 

‘ bez dozorstwa lub 2 no- 
kcje. peryferie wykluczo­
ne. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 24480g.

Zamienię 2-pokojowe. 
komfortowe, kuchnia, ła­
zienka, c.o ., I ptr. na 3 
poknie. uodpbne ewen­
tualnie stare) budownic­
two. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 24506g
Zamienię samodzielny po 
kój z kuchnią z dozor- 
stwem (centrum) na mie­
szkanie bez dozorstwa. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 24576g.

Wolsztyn! Zamienię 3-po- 
kcjowe samodzielne mie­
szkanie w Poznaniu na 
3-nokojowe w Wolsztvnie. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 24929g.

Zamienię 2- pokojowe mie 
szkanie spółdzielcze na 
Grunwaldzie na 3-poko.l0 
we nowe budownictwo. 
Korzystne warunki. Ofer­
ty „Prasa” GrunwaldzKa 
19 dla 24833m -
Samodzielne 3 1/2 pokoju- 
kuchnia, łazienka Lazar 
(bardzo ładne) zamienić n“ 
2 '!t pokoju równorzędne. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 24958m-—  ——", 2 
Zamienię mieszkanie 
pokoje, kuchnia, 
telefon, garaż - Nowe 
Miasto na kawalerkę, 
ferty „Prasa” Grunwaldz 
ka 1.9 dla 25007m-------  
Przyjmę dwie panie na 
wspólny pokój, 
ul. Rybnicka 41a 25041K

Nieruchomości

Sprzedam dom 
dzinny, cztery P° 
kuchnia, łazienka, woin , 
zabudowania, ogrod, a 
bry punkt, miasto P 
wiatowe woj. rzesz 
skie, cena 220.000 
ferty „Prasa”, Gru 
waldzka 19 dla^Jjll^^ 
Sprzedam działkę 570 ® 
pianem budowy w 1 r { 
mowicach. Cena 14.000 z 
Wiadomość: Motteg 
6 od godz. 18- __ —
Sprzedam dom 
dzinny w Tczewie 
nad Wisła. Stanisław Gaj, 
da, Godziszewo k. 
w a. w o j. G dańsk.____ 
Dom dwurodzinny 
czcny, może być nJ9n.ooO 
kończony w ceme " niu 
zl w Poznaniu, Łubowy 
lub w Swarzędzu, o ig 
„Prasa”. Grunwaldzka 
dla 24285g._________ 
Działkę przy 1ezi^ania 
rzece blisko ” • sa”. 
kupię. of®rt5\ aia 24205g 
Grunwaldzka 19 dl
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NA WCZASACH ZAZYWAJ SŁOŃCA I POGODY —. 
ODPOCZYWAJĄC FOTOGRAFUJ PIĘKNO PRZYRODY FILUTEK MZV 2

Ekonomicznosc 
wielostronność zastosowania 
wydajność

BOGATY ASORTYMENTAPARATÓW FOTOGRAFICZNYCH
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH SKLEPACH

P. P. „FOTO-OPTYKA** 
na terenie miasta Poznania, 

woj. poznańskiego i zielonogórskiego.
————————K3730

Użytkownicy pojazdów ciężarowych!
ZAKŁ. PRZEM. GUM. „STOMIL” W POZNANIU 
Zakład w Bolechowie k. Poznania
zawiadamia, że skupuje WWW 
nadające się do bieżnikowania o wym. 8,25 — 20. 
Zgłoszenia ilościowe prosimy składać pod naszym 
adresem.

Warunki i terminy dostaw — Zakład w Bolechowie poda 
odwrotnie po otrzymaniu zgłoszenia.
Opon złomowych Zakład nasz nie przyjmuje.

oto 3 właściwości - 
które zostały połączone 

w pakowarce 
wieloprzeznaczeniowej 

(uniwersalnej) 
FILUTEK

K3622

Fabryka Galanterii Metalowej

w POZNANIU, ul. Ratajczaka 14, telefon 500-87
oferuje:

Wykonanie usług przemysłowych i dla ludności oraz pro­
dukcji w zakresie kooperacji.

W ZAKRESIE:
ostrzenia noży gilotynowych, introligatorskich, tarczowych, 
wyrówniarkowych do strugarek stolarskich oraz noży rzeź­
niczych i kuchennych;

Cięcia blach, płaskowników, tłoczenia i profilowania 
na zimno i gorąco na oprzyrządowaniach zlecenio­
dawcy.

Usługi dla ludności przyjmuje Zakład nr 2
przy ul. Szamarzewskiego 43 teł. 425-12.

GWARANTUJEMY SPRAWNE, FACHOWE I TERMINOWE 
WYKONANIE ZLECONYCH USŁUG

K 3980

PROSIMY ODWIEDZIĆ
STOISKO KOLEKTYWNE N R D
NA MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH 
W POZNANIU

w czasie — od 12 do 26 czerwca 1966 Ł

Pakowarka FILUTEX jest w wybitnym stopniu przystoso- i 
wana do pakowania koszul męskich, damskiej i męskiej 
spodniej bielizny, marynarek, ubrań, bluz itp.
Zakres wydajności:

przy pracy ciągłej: od 22 do 145 opakowań/min.
przy pracy przerywanej: od 11 do 72 opakowań/min.
przy pracy niejednostajnej: od 11 do 60 opakowań/min.

Zapewnia to optymalne wykorzystanie maszyny.

UNITECHNA
AUSSENHANDELSGESELLSCHAFT M. B. H. 
DDR - 108 BERLIN, MOHRENSTRASSE 53/54 
NIEMIECKA REPUBLIKA DEMOKRATYCZNA

w

Nieruchomości
in>i-Zedam gospodarstwo 

. ha, budynki w dobrym 
‘tanie, łąka przy domu, 
komunikacja dobra. Fo- 
„r?.ska’ Wiekowo p-ta 
Witkowo pow. Gniezno.

-_____ ______ __ 24293g
Jarcelę budowlaną Po- 
nan - Junikowo sprze-

aam. Oferty „Prasa”, 
■•runwaldzka 19 dla 24305g

l Kupię ziemię lub ogród 
do V* ha do 35 km od Po­
znania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24233g

Działki budowlane o-
grodnicze przy Poznaniu 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24467g

Kupię część działki bliź­
niaczej pod zabudowę w 
dzielnicy obojętnej, bli­
sko tramwaju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24463g.

GRAJĄCYM 

w „Koziołki" 
SZCZĘŚCIE SPRZYJA.

Jeszcze dziś 
możesz oddać kupony!

K4245

Przetargi

Sprzedam parcelę 600 m* 
zadrzewioną z domkiem 
letnim przy Poznaniu. 
Poznań, Łukaszewicza 15

ł^rze^am domek, wolne 
"ąeszkanie 3750 m» sadu, 
tawrot. Trzemeszno, ul. 
wybudowanie Mogileń- 
;Kie 23, pow. Mogilno. 
‘ csrednicy wykluczeni.
------- ------------ --------- 24383g 
Parcelę morgową sprze- 

— 15-n°0 zl- Adres 
••prasa”, Grun- 

waldzka 19 dla 24384g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny wraz z ogrodem 
1486 m* przy przystanku 
autobusowym. Jan Myt- 
kowski, Mieczewo, gro­
mada Rogalin, pow. Po-
znań, 24488g

m 11. 24677g

Sprzedam 7-hektarowe 
gospodarstwo własne, w 
dobrym stanie. Najder 
Gaj Mały pow. Szamotu
ły. 24678g

Przyjmę usługi z two­
rzyw sztucznych z po­
wierzonego materiału. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 24314g.

Kto pomoże przy budo­
wie domku starszej oso­
bie na prowincji. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 24524g.

«HHZfcdam tanio piętro 
„J”1.’ 3 P°koje, kuchnia 
zamieszkałe. Oferty „Pra- 
2^’^Grunwałdzka 19 dla 

Sprzedam spiesznie Jawę 
K • Jozef Muszyński — 
Szreniawa k/Poznania.

Kupię dom wyłączony, 
jednorodzinny lub poło­
wę, albo mieszkanie przy 
komunikacji miejskiej w 
Poznaniu lub w okolicy 
Poznania do 150 tys. Mo-
czyńska.
pow. Szamotuły.

Duszniki Wlkp.
24490g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny ogrodem. Luboń 
1, Dąbrowskiego 3.

24499g

24419g
Sprzedam 6 i 2 ha ziemi 
ogrodowej 20 km od Po- 

aipa. Obornicka 117. 
^psiada. 24422g

Parcelę 5.600 m’ w Anto- 
ninku, ul. Ranowska — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
24 559g, _______

Sprzedam gospodarstwo 
6 ha w dobrym stanie z 
budynkami i całkowitym 
wyposażeniem (hipoteka 
czysta). Łucja Adamska 
Biezdrowo pow. Szamo­
tuły poczta Wartosław.

24682g

Kupię domek w stanie su 
rowym. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 24815g

Matrymonialne

Poznańskie Zakłady Nawozów Fosforowych Luboń 
k. Poznania — ogłaszają PRZETARG OGRANICZO­
NY na sprzedaż SAMOCHODU SANITARKI „PHE- 
NOMEN”, który odbędzie się w dniu 24. VI. 1966 r. 
o godz. 10 na terenie Zakładu. Cena wywoławcza — 
31.500 zł.

Osoby biorące udział w przetargu obowiązane są 
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu wadium 
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Tryb i warunki sprzedaży samochodu reguluje za­
rządzenie Ministra Komunikacji (M. P. nr 4/7 1966 r.).

K2847

Zakłady Mięsne w Janowcu WIkp. - Przedsiębiorstwo
Państwowe Ogłaszają PRZETARG NIEOGRANI-
CZONY na pocięcie, porąbanie i ułożenie w sterty 
własnymi środkami i sprzętem 143 mp, drzewa opa­
lowego do wędzenia.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Obuwiem — 
Poznań, Stary Rynek 53/54 — ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY NA MODERNIZACJĘ WZOR­
COWNI i REMONT BIUR w Poznaniu, Stary Rynek 
nr 53/54.

Zakres prac obejmuje roboty: murarskie, elektro­
techniczne, posadzkarskie, ślusarskie, stolarskie 
i malarskie.

Powyższe roboty muszą być wykonane w terminie 
od 1 lipca do 10 sierpnia 1966 r.

Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja techniczna do wglądu w biurze dy­
rekcji — od godz. 10—14.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
do dnia 20 czerwca 1966 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 22 czerwca 
br. o godz. 12. '

Zastrzegamy sobie dowolny wybór oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K4250

Parter komfor- 
7n wyuczonej willi, 
p.,01'- ogrodem, Dębiec, 
^rzebne samodzielne 2- 
^okojowe mieszkanie za- 

C^’ "Włączone. Ofer- 
u, ••Prasa”. Grunwaldz- 

19 dla 24431 g.

Parcelę 1500 m* 
rir>„-'oną' dowolna zabu- 
howa przy ui. Dabrow- 
fprłg0 (Smochowice). O- 
Wni? . ••Prasa”, Grun- 
Sg^ka 19 dla 24454g.

komfortową, 
y ączoną willę 5-pokojo- 

o^dem, Dębiec lub 
wP™leni5 na mniejszą e- 
niA , ,nie na mieszka- 
r>f„ wyłączone za dopłatą. 

”Prasa”. Grun- 
waidzka 19 dla 24432g.

Sprzedam 1,5 ha ziemi w 
Swarzędzu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24581g.__________ ________ 
Sprzedam tanio działkę 
budowlaną. Oferty Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 

24650g
Sprzedam 2 ha ziemi za­
budowaniem. okolicy 
Gniezna. Informacja Bo­
żena Lasak Poznań, ul. 
Głogowska 115a m 15.

24664g
Sprzedam wydzierżawić 
gosnodarstwo 12 ha zelek 
tryfikowane z inwenta­
rzem lub zamienię na 
mieszkanie wyłączone z 
ogrodem. Władysław Czub 
— Ptaszkowo. poczta Gro 
dzisk Wlkp., pow. Nowy 
Tomyśl. 24610g

r. A M
Grunwaldzka 16.

Sprzedam 5000 m‘ ziemi 
połowa opłotowana za­
drzewiona i zakrzewiona 
światło i siła, altana (ga­
raż żelazny). Komunika 
c|a miejska autobusowa. 
Oferty Prasa Grunwaldz­
ka 19 dla 24691g

Kawaler po 30, samotny, 
pracowity, bez nałogów, 
rolnik z wykształceniem 
ro’niczym, posiadający 
gotówkę, zapozna panią 
(może być z dzieckiem), 
w cełu matrymonialnym, 
dobrego charakteru, po­
siadającą gospodarstwo 
rolne. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 24221g

Kawaler lat 38, elektryk.
zapozna
z prowincji.

pannę, ebetnie
Cel matry-

Różne
Letników z całodziennym 
utrzymaniem przyjmę. 
Gdynia — Orłowo. Wro­
cławska 113, tel. 2-92-19.

K4124

P. T. Szanownych Klien­
tów uprzejmie zawiada­
miamy. iż Warsztat Na­
prawy Samochodów ofe­
ruje swe usługi w zakre­
sie kapitalnych remon­
tów ładowania akumula­
torów, smarowania oraz 
innych czynności. Prace 
wykonujemy szybko, ta­
nio i solidnie. Poznan, ul. 
Janickiego 22 (boczna Dą 
browskiego). 24306g

państwowe, spółdzielcze 
formacji udziela Dział 
urzędowych od 7—15.

Termin składania ofert 
do dnia 13 czerwca 1966

i prywatne. 
Adm.-Gosp.

w kopertach 
r. Otwarcie

Bliższych in- 
w godzinach

zalakowa-”Ch 
ofert nastąpi

MUZEA
wr dniu 15 czerwca 1966 r. o godz. 10.

Zakłady Mięsne zastrzegają sobie wybór oferenta
bez podania przyczyn. K4235

— nieczynne.

WYSTAWI/

Pałac Kultury — „Pro­
jekty scenograficzne M. 
Szancera” — godz. 10—18. 
Hol przed Salą Wielka — 
wystawa dziecięcych prac 
malarskich — „Człowiek 
pracy” — g. 8—18.

monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
24361g._________________  
Kawaler po 40 zapozna 
panią, właścicielkę gos­
podarstwa rolnego. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24549g.___ _________
Inżynier lat 36 rozwie­
dziony bez zabowiązań z 
mieszkaniem pozna w ce 
lu matrymonialnym nanią 
bezdzietną z wyższym 
wykształceniem. Oferty 
Prasa Grunwaldzka 19 
dla 24638g
Panna z wyższym wy­
kształceniem pozna w ce­
lu matrymonialnym pa­
na po studiach 40-48 lat 
(może być wdowiec z 
dzieckiem). Oferty Prasą 
Grunwaldzka 19 dla 24639g

Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w Kór­
niku, ul. Dworcowa nr 4 — OGŁASZA PRZETARG 
na wykonanie URZĄDZEŃ i INSTALACJI WODNEJ 
w Wytwórni W6(l Gazowych i Rozlewni Piwa oraz 
piekarni mechanicznej.

Dokumentacja do wglądu w godzinach urzędowych 
od 8—16 w biurze Zarządu.

Oferty należy składać do dnia 15. VI. 1966 r. Otwar­
cie ofert nastąpi 16. VI. 1966 r. o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta 
lub nieważnienia przetargu bez prawa podawania
przyczyn. K4242

Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil” w Poznaniu 
— ogłaszają PRZETARG NIEOGRANICZONY NA 
CZYSZCZENIE INSTALACJI KANALIZACYJNEJ 
na terenie Zakładów Przem. Gum. „Stomil” jak 
również w mag. Branżowym Zjedn. Przem. Gumo­
wego w Poznaniu przy ul. Książęcej.

Bliższych informacji udzieli Dział Gł. Mechanika — 
tel. 700-21 do 27 (wewn. 320).

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze jak również koncesjonowa­
ni rzemieślnicy.

Oferty w zalakowanych kopertach prosimy składać 
pod adresem: Zakłady Przem. Gum. „Stomil” w Po­
znaniu. ul. Starołęcka 18 — w terminie do dnia 22. 
VI. 1966 r. Termin otwarcia ofert — 24. VI. 1966 r.
o godz. 12. K4258
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Biblioteka E. Raczyń­
skiego (PI. Wolności 19) 
— „Ze skarbca postępo­
wej myśli polskiej” — g. 
10—15.

BWA (Stary Rynek) —- 
wystawa grafiki J. Gaja, 
T. Jackowskiego, A. Piet- 
scha z Krakowa i malar­
stwa Ildefonsa Houwalta 
— godz. 10—18.

TPPR (Ratajczaka 37) — 
wystawa malarstwa i mo­
notypii barwnych „Kos­
mos a dziecko”.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz — ul. Wrzesińska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Galeria „Od nowa” — 
wystawa obrazów K. Zie­
lińskiego z Łodzi — godz. 
11—22.

Salon debiutów „Od 
nowa” — wystawa oo - 
art Andrzeja Bereziań- 
skiego — godz. 17—22.

Aisenał (St. Rynek) — 
Wystawa indvwidualna 
Jaawigi Łubowśkiel.

WOIT (St. Rynek 10) — 
„Na tatrzańskich szla­
kach” — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — „Sztokholm w 
fotogramach Edmunda 
Uchymiaka” — g. 10—20.

DYŻURY
Państw. Szpital Klinicz­

ny im. Pawłowa — inter­
na, chirurgia, okulistyka 
(Garbary J7, tel. 510-21).-

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
gulę tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
ro-wania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady le­
karskie, telefon 637-35.

Ambulatoria czynne — 
chirurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i inte.rnisty- 
czne — godz. 15—23,. sto­
matologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 103, 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 
od 8—21 (W nocy — nagłe 
wvpadki).
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W fabryce na Rudnicza

Zmierzch szklanego syfonu?
poznańska Wytwórnia Produktów Spożywczych „Pegaz” 

produkuje nie tylko musztardę, gazowane napoje chło­
dzące czy galanterię czekoladową. Od kilku tygodni przed­
miot sprzedaży stanowią tu także naboje do tzw. autosyfo­
nów.

poszukiwany nie tylko w o- 
kresach letnich upałów, sta­
nowiła do niedawna artykuł 
nieraz daremnie żądany w 
sklepach. Nawet z chwilą, gdy 
zaczynało jej być coraz wię­
cej pozostał problem wymiany 
syfonów. Zamienić pusty na 
pełen nie jest łatwo, choćby 
z uwagi na brak w sklepach 
spożywczych czy kioskach od­
powiedniego zaplecza na ma­
gazynowanie butli. Drugą 
przeszkodę w sprawnym zao­
patrywaniu miasta stanowi 
szwankujący jeszcze transport; 
dostawy pełnych syfonów nie 
zawsze odbywają się bowiem 
regularnie lub na wezwanie 
placówki handlowej.

Znalazły się w sklepach 
trwałe syfony metalowe, wę­
gierskie i produkcji krajowej. 
Powstał nowy problem — na­
boi z gazem do tych syfonów. 
Produkcję podjęły początko­
wo Poznańskie Zakłady Che­
miczne. Nie pokrywały one je 
dnak rosnącego zapotrzebo­
wania.

Na początku tego roku „Pe­
gaz” przejął od Zakładów 
Chemicznych ich nową inwe­
stycję na Rudniczu. Jest to 
właśnie zakład napełniania 
naboi do syfonów metalowych. 
Wyposażono go w nowoczesne 
linie wytwórcze produkcji wę 
gierskiej. Przez kilka lat (do 
czasu wybudowania podobnej

Wiązanki kwiatów 
na miejscach straceń

Jak nam pisze w imieniu kole­
gów Dariusz Szafranek, uczniowie 
zawodu przy Wielkopolskich Za­
kładach Teletechnicznych „Tele- 
tra” odbyli* ostatnio bardzo pou­
czającą wycieczkę. Udali się oni 
nad Rusałkę i przeszli wokół je­
ziora szlakiem miejsc męczeństwa 
polskich patriotów. Na miejscacn 
straceń złożono wiązanki kwiatów. 
Barwne bukiety kwietne znalazły 
się także na znajdujących się w 
tej okolicy grobach oficerów i żoł 
nierzy radzieckich.

Podczas wycieczki opiekun za­
kładowy opowiedział uczniom o 
martyrologii Żydów, których nie­
mieccy faszyści zmuszali do pracy 
przy budowie jeziora. Ogólnych 
informacji o miejscach straceń 
udzielał przedstawiciel Oddziału 
ZBoWiD Jeżyce.

Zadowolona z wycieczki mło­
dzież apeluje, za naszym pośred­
nictwem, do uczniów innych szkół 
o częstsze odwiedzanie miejsc 
straceń nad jeziorem Rusałka.

(c-o)

INFORMUJEMY
Na seansie filmów krótkome- 

trażowych w Muzeum Historii Ru­
chu Robotniczego (Odwach) zoba­
czymy dzisiaj o godz. 16 filmy: 
Barok w Polsce, Sztuka wieku 
Oświecenia, Warszawa w obra­
zach Canaletta, Warszawskie Ła­
zienki, Wiek Oświecenia w Pol­
sce. Sybilla Puławska i Zamek 
w Łańcucie. Cykl seansów zosta­
nie wznowiony we wrześniu or.

Zespół muzyczny Pałacu Kultury 
pozostawił 5 bm. w taksówce część 
instrumentów muzycznych. Kie­
rowcę uprasza się o przekazanie 
takowych do Pałacu, pok. 227.

Czerwiec 
1O 

piątek

Małgorzaty

Słońce: 3.31—20.13

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Sen nocy let­
niej”; NOWY — g. 19 „Mąż i żo­
na”; OPERA — nieczynne; OPE­
RETKA — g. 19 „Eksportowa żo­
na”; MARCINEK — g. 11 „Naj­
dzielniejszy”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA _ g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 — 
„Pieski świat” (Mondo cane — 
włoski, 16 1.); APOLLO g. 10. 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Śmierć Bel- 
li” (franc. 16 1.); BAŁTYK — g. 
10, 12.30, 15.30, 18 i 20.30 „Dwaj z 
Teksasu” (USA, 11 1.); CZTER­
NASTKA — nieczynne; GONG — 
g. 10, 12.15, 16 „Hasło Odwaga” — 
(ang., 12 1.); g. 18 i 20 „Teresa pro 
wadzi śledztwo” (czeski, 18 1.); 
GRUNWALD — g. 17 i 19.30 „Kro- 

xabryki w innym rejonie kra­
ju) będzie on zaopatrywać 
wszystkie województwa w 
naboje z węglikiem. Rozruch 
zakładu na Rudniczu nastąpił 
na przełomie kwietnia i maja. 
Obecnie wytwórnia daje 
dziennie około 20 000 sztuk 
naboi. Od lipca ma ich produ­
kować ponad 40 000, co da w 
tym roku ogółem 10 milionów 
tzw. patron.

Pełne zautomatyzowanie proce­
su produkcji pozwala zatrudniać 
na jednej zmianie zaledwie 20 
osób. Metalowe naboje do syfo­
nów są tutaj automatycznie ługo­
wane dla usunięcia zbytecznych 
zapachów i szelakowane prze­
ciwko wpływom korozji. Także 
automatycznie odbywa się usuwa­
nie resztek starych zatyczek oraz 
napełnianie na nowo CO% kapslo­
wanie i badanie jakości każdego 
ładunku. Nabój zawiera 8 gra­
mów gazu, napełnianego przy ci­
śnieniu ponad 80 atmosfer. Po na­
pełnieniu każdy nabój leżakuje 
3 dni, po czym badana jest dopie­
ro jego szczelność. Zakład jest 
również wyposażony w urządzenia 
do tzw. odolejania dwutlenku 
węgla. Dzięki temu woda sodo­
wa sporządzona z naboi ma od­
powiedni smak.

Trwałość samych naboi jest 
dość znaczna, co sprawia, że 
można je napełniać wielokrot­
nie. Korzyść zaś dla klienta 
polega i na tym. że przy wy­
mianie w sklepie zużytych na­
boi na nowe, płaci za nie o 
wiele mniej niż przy pierw­
szym zakupie.

Wszystko przemawia za 
tym, że niedługo stałe syfo­
ny będą mogły wyeliminować 
szklane. Mógłby ten proces 
postępować szybciej, gdyby 
nic dwa „ale”. Po pierwsze — 
same syfony są zbyt drogie, 
po drugie — jak na razie trud 
no w poznańskich sklepach 
z artykułami gospodarstwa 
domowego nabyć nowe usz­
czelki do syfonów, zwłasz­
cza te przy iglicy. A jest to 
część najłatwiej ulegająca 
zniszczeniu. Nie ma też war­
sztatu, który wymieniałby 
zużyte uszczelki. Nie każdy 
zaś posiadacz syfonu potrafi 
we własnym zakresie usunąć 
uszkodzenie, (c)

Deszczowe święto
yaćhmurzenie niewielkie i 

9» umiarkowane, skłonność do 
burz i możliwość przelotnych 
opadów”. Tak brzmiał początek 
wczorajszej prognozy pogody i jak 
wszyscy wiemy, tym razem rze­
czywistość w pełni ją potwierdzi­
ła. Popołudniowa burza, która wy 
glądała tak groźnie (grad, wi­
cher), nie wyrządziła w mieście 
prawie żadnych szkód. Pogotowie 
techniczne sieci wodociągowej wzy 
wano trzykrotnie do zalanych wo­
dą piwnic, a straż pożarna inter­
weniowała dwukrotnie w niegroź­
nych wypadkach.

Niewątpliwie przede wszystkim 
pogoda sprawiła, że wczorajsze 
święto poznaniacy spędzili nader 
spokojnie. Nie oznacza to, iż bra­
kowało zwolenników wody i słoń­
ca, choć tym razem było ich sto­
sunkowo niewielu. Do Krzyżow- 
nik wybrało się około 3000 osób 
(komunikacja nie była wczoraj 
tak dobrze zorganizowana jak w 
minioną niedzielę). Wszystkie ło­
dzie i kajaki wykorzystano do 
maksimum, a i z pogodą nie było 
najgorzej. W Strzeszynku zjawiło 
się najwyżej 1000 osób, po bu­
rzy Większość wróciła do Pozna­
nia. Pustkami świecił również Nie 

nika pewnej zbrodni” (NRD, 14 
1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 — 
„Zdrajca jest wśród nas” (ang., 
12 1.), g. 15.30, 18 i 20.30 „Tom Jo­
nes” (ang., 16 1.); HUTNIK — g. 
16.45 i 19 „Morderca na urlopie” 
(jug., 16 1.); KOSMOS — g. 18 i 20 
„Pan do towarzystwa” (franc., 16 
1.); MALTA — g. 16 „Wyspa zło­
czyńców” (poi., 11 1.), g. 18 i 20 
„Katastrofa” (poi., 16 1.); MINIA­
TURKA — g. 19, 17.30 i 20 „Hele­
na Trojańska” (USA, 14 1.); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30 i 15 „Rancho W 
dolinie” (USA, 14 1.), g. 17.30 i 20 
„Zabłąkana w Rzymie” (wł„ 16 
1.); OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 — 
„Człowiek z Rio” (franc., 14 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30 i 20 — 
„Jutro Meksyk” (poi., 14 1.); PA­
ŁACOWE — g. 10, 12.30, 15, 17.30 
i 20 „Szukajcie gitary” (franc., 14 
1.); PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18 i 
20.15 „Zalotnik” (franc., 14 1.); — 
RTALTO — g. 10 i 12.30 „Tajemni­
ce Paryża” (franc.-włoski, 14 1.); 
g. 15, 17.30 i 20 „Zjadacz dyń” — 
(ang. 16 1.); RUSAŁKA (Swarzędz) 
g. 17 i 19.30 „Kasiarz” (ang.. 16 1.); 
SCALA — g. 16, 18 i 20 „Jeden 
przeciw wszystkim” (USA, 14 1.); 
TĘCZA — g. 16 „Kapral i inni” 
(węg., 11 1.), g. 18 i 20 „Podpisa­
no: Arsen Łupin” (franc., 16 1.); 
WARTA — g. 10 i 12.30 „Małpia 
kuracja” (USA, 12 1.), g. 15, 17.30

Na Wildzie może zabraknąć 
miejsc w punktach półkolonijnych
7a kilkanaście dni rozpoczną się wakacje szkolne. Część 

poznańskich dzieci wyjedzie na kolonie lub z rodzica­
mi, a część — jak co roku — pozostanie w mieście. Właśnie 
dla tej grupy dzieci władze oświatowe poszczególnych dziel­
nic, wspólnie z organizacjami . społecznymi, przygotowują 
półkolonie i małe formy wczasów w mieście.

Na Wildzie zorganizowane 
będą trzy półkolonie dla 409 
dzieci, w tym jedna zdrowot­
na. Mieścić się ona będzie w 
szkole nr 39 przy ul. Jerzego, 
a skorzysta z niej 100 dzieci. 
Po raz drugi już Wilda urzą­
dza taką półkolonię dla słab­
szych dzieci, przede wszystkim

Trzy nowe balety 
w Operze

W niedzielę Opera Poznań­
ska wystąpi z premierą wie­
czoru baletowego pod wspól­
nym tytułem „Dziś i wczoraj”, 
na który złożą się: „Iprowiza- 
cje do Szekspira” Duke Elling 
tona — Zdzisława Szostaka, 
„Wariacje 4:4” kompozytora 
poznańskiego Franciszka Woź 
niaka i „Muzyka uroczysta” 
Haendla. Kierownikiem mu­
zycznym wszystkich trzech ba­
letów jest Robert Satanowski, 
choreografem Conrad Drze­
wiecki, a scenografem Krzy­
sztof Pankiewicz.

Przedwczoraj realizatorzy 
spektaklu zorganizowali kon­
ferencję prasową, na której 
podali nam kilka szczegółów 
związanych z premierą. Nowy 
wieczór baletowy ma być bar 
dzo urozmaicony, każdy z ba­
letów wchodzących w jego 
skład utrzymany będzie w in­
nej konwencji muzycznej, cho 
reograficznej i inscenizacyj­
nej. Pierwszy jest jazzujący, 
drugi ma styl nowoczesny, trze 
ci klasycyzującego wielkiego 
korowodu dworskiego. Przy re 
alizacji pierwszego baletu, 
szekspirowskiego zastosowany 
został eksperyment, dotąd nie 
wykorzystywany w Poznaniu a 
polegający na synchronizacji 
muzycznej dwóch utworów: 
jednego odtwarzanego z taśmy 
i drugiego wykonywanego na 
żywo przez orkiestrę, (ob)

Stachów, gdzie do godziny 14-tej 
zanotowano znikomą frekwencję. 
Zaopatrzenie w lody i napoje chło 
dzące dopisało wszędzie bez za­
rzutu.

W mieście mniejszą niż zwy­
kle frekwencją cieszyły się tak 
zazwyczaj popularne miejsca, jak 
np. Palmiarnia (odwiedziło ją 
około 1000 osób, podczas gdy co 
niedzielę przychodzi ich tam trzy 
— cztery tysiące), ogródek jorda­
nowski przy ul. Bema czy harcer­
ska kolejka dziecięca do Dębiny 
(przewiozła tylko 100 pasażerów, 
wobec 3000 w ostatnią nie­
dzielę).

W późnych godzinach popołud­
niowych spenetrowaliśmy kawiar­
nie i bary w centrum i stwier­
dzamy z satysfakcją, że zaopa­
trzenie, szczególnie w lody i na­
poje chłodzące wszędzie było do­
bre. Brakowało tylko klientów, 
którzy dopiero w godzinach wie­
czornych zaczęli wypełniać lokale 
w śródmieściu. Zapewniano nas 
jednak solennie, że nawet w przy­
padku bardzo wysokiej frekwen­
cji, wszystkie te placówki zostały 
należycie zabezpieczone na przyję­
cie gości, (ad) 

i 20 „Szklany zamek” (franc., 18 
1.); WCZASOWICZ (Puszczykowo) 
g. 17 „Deszcz padał na szczęście” 
(czeski, 12 1.), g. 19.15 „Za króla 
i ojczyznę” (ang., 16 1.); WILDA 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Czarny 
tulipan” (franc., 14 1.); WRZOS 
(Luboń) — g. 18 „Faraon” (poi., 
16 1.); WRZOS (Mosina) — g. 17 i 
19.30 „Miecz i waga” (franc., 16 
1.); ZNICZ (Żabikowo)) — nieczyn 
ne; FOTOPLASTIKON — g. 12— 
21 „Londyn 1959”.

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 — Kon­

cert dyplomowy absolwentów 
PWSM.

RADIO
PIĄTEK: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (do g. 19 i od 23 do 
3.00) 69,74 MHz: 8.15 Muz. rozryw­
kowa; 8.49 „Dr Żabiński przed 
mikrofonem”; 9 Dla kl. III pt. 
„Uciekajmy, idą chłopcy”; 9.40 
Dla przedszkoli „Czy umiesz li­
czyć”; 10 Kalejdoskop kulturalny; 
10-30 Rytm i piosenka; 11 Felie­
ton J. Waldorffa; 11.30 Antoni 
Dworzak — opr. B. Leopold: Mo­
zaika; 11.49 „Rodzice a dziecko”; 
12.10 Muz. ludowa narodów ra­
dzieckich; 12.25 Rolniczy kwa­

reumatycznych. W ubiegłym 
roku zdyła ona egzamin. Dzie­
ci mają na półkolonii zapewnie 
ną opiekę lekarską, doskonałe 
wyżywienie i specjalne, niemę 
czące zajęcia.

Druga półkolonia, 2-turnuso- 
wa prowadzona będzie w 
Ogrodzie Jordanowskim przy 
ul. Bema, a trzecia w szkole 
nr 78 na Dębcu. Dwie półko­
lonie dla przedszkolaków or­
ganizują jeszcze Zakłady HCP.

Władze oświatowe Wildy, 
zdają sobie sprawę, że tych 
kilka punktów nie rozwiąże 
problemu zapewnienia zorga­
nizowanego wypoczynku wszy­
stkim dzieciom pozostającym 
w mieście. Dlatego małe formy 
wczasów urządza w tej dziel­
nicy także TPD.

Akcję tzw. podwórkową, 
tradycyjnym już zwyczajem, 
organizuje ZHP. Jak na razie 
postanowiono urządzić dwa 
takie punkty w szkołach nr 
42 i 78. Jeśli jednak okaże 
się, że nie wszystkie dzieci 
znajdą tam miejsce, władze 
oświatowe dzielnicy, gotowe są 
przygotować dalsze szkoły do 
prowadzenia w nich akcji pod­
wórkowej.

Wydaje się, że wykazana 
liczba punktów zorganizowa­
nego wypoczynku będzie dla 
Wildy za mała. Dlatego też 
dobrze byłoby zawczasu przy­
gotować dodatkowe placówki. 
Finansową pomoc winny tu 
okazać organizacje społeczne. 
Chodzi przecież o to, by każde 
dziecko nigdzie nie wyjeżdża­
jące mogło korzystać ze zor­
ganizowanych form wypoczyn­
ku w mieście, (a)

Jest sklepobus 
- brak kierowców
W reporterskich wędrów- 

kach w toku kampanii „Klient 
ma rację?” trafiliśmy na ory­
ginalne rozwiązanie kłopotów 
klienta i handlu podczas re­
montów sklepów — na tzw. 
sklepobus. To Poznańska Spół- 

I dzielnia Spożywców w trosce 
! o stałe zaopatrzenie klientów 
peryferii miasta wprowadziła 
dwa sklepy na kółkach prze­
robione z wraków autobusów

O pomyśle tym pisaliśmy na 
dzień 8 Marca. Niedługo minie 
trzeci miesiąc, a wspomniany 
sklepobus nadal stoi na Świer 
czewie... Jak się bowiem oka­
zuje, PSS dawno zakończyła 
remont tamtejszego sklepu, ale 
do chwili obecnej nie może 
ściągnąć swego zastępczego 
sklepu na kółkach z braku 
środków transportu. „Spedy­
tor” nie może jakoś znaleźć 
czasu i dwóch kierowców z 
traktorem, aby sklepobus prze 
wieźć na inne miejsce. Z tego 
powodu PSS nie może prawi­
dłowo przeprowadzać plano­
wanych na peryferiach re­
montów. (zs)

drans; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. I i II „Moje ulu­
bione utwory”; 13.40 Swojskie me­
lodie”; 14 Publicystyka międzyna­
rodowa; 14.15 Meł. operetkowe; 
15.05 Dla szkół średnich słucho­
wisko „W poszukiwaniu ładu 
wśród pierwiastków”; 15.30 Pieśni 
kurpiowskie K. Szymanowskiego; 
16 „Popołudnie z młodością”; 18 
Konc. dnia; 18.45 Kurs jęz. rosyj­
skiego; 19.10 „Ze wsi i o wsi”; 
19.30 Konc. życzeń; 20.30 Parnasik; 
21 Piosenki paryskich przedmieść; 
>21.15 Chwila poezji; 22 Wiersze z 
Festiwalu poezji w Łodzi; 22.20 
Wieczorne życzenia; 23.15 Nowo­
ści programu III; 0.05 Program 
nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz; 5.06 Muzyka poranna; 
5.36 Magazyn rolniczy; 6 Komuni­
kat o pogodzie; 6.01 W rytmie ober 
ka; 6.10 Program dnia; 6.15 Poz­
nańskie aktualności; 6.20 Gimna­
styka; 6.40 Radio-Reklania; 8.15 
Aud. Red. Spoi.; 8.55 Konc. Dnia; 
9.40 Z życia ZSRR; 10.05 Konc. 
muz. operowej; 10.50 „Urodziny” 
ode. 1 pow.; 11.10 „Nad Odrą”; 
11.25 Mel. rozrywk.; 12.25 Polska 
muz. ludowa; 12.40 Kultura pilnie 
poszukiwana; 13 Czas dobrych go*

Ponad 200 koni z kraju i zagranicy

Wielkie międzynarodowe 
zawody jeździeckie w Poznaniu

Nie lada atrakcja czeka licznych miłośników jeździectwa w Pozn 
niu i Wielkopolsce. W dniach 16—19 bm. odbędą się bowiem wieik 
międzynarodowe zawody konne na Woli, w których wezmą udzi'1 
reprezentanci wszystkich najlepszych sekcji i klubów jeździeckie' 
w Polsce oraz liczni zawodnicy zagraniczni. Warto podkreślić rów- 
nież, że impreza międzynarodowa w sporcie jeździeckim odbędzie 
się w Poznaniu po raz pierwszy.

Po bliższe szczegóły dotyczące 
tych zawodów zwróciliśmy się do 
prezesa Poznańskiego Okręgowego 
Związku Jeździeckiego, inż. Ma­
riana Swiderskiego, który wyjaś­
nia nam:

— Przez 4 dni będziemy świadka­
mi bardzo atrakcyjnych zawodów 
konnych odbywających się w ra­
mach obchodów Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego i z okazji Mię­
dzynarodowych Targów Poznań­
skich. Zawody nasze są wyjątko­
wo licznie i silnie obsadzone. Po 
10 koni startować będzie z NRD, 
Węgier i Włoch, które należą do 
światowej czołówki jeździectwa. 
Polacy startować będą na 120 ko­
niach. Ponadto wielkopolskie stad­
niny z Racotu, Posadowa i Iwna 
oraz stada ogierów z Gniezna i 
Sierakowa wystawią około 50 ko­
ni. W sumie będzie to więc 
wielki pokaz wyszkolenia naszych 
jeźdźców, wyszkolenia koni i 
oczywiście pokaz naszych możli­
wości i poziomu hodowli. Nieza­
leżnie od zawodników zagranicz­
nych zapowiedzieli swój przyjazd 
również liczni kupcy z całej Eu­
ropy, którzy interesują się na­
szymi końmi.

— Jaki jest program tych zawo­
dów?

— Program obejmuje 15 konkur­
sów na które składają się m. in 
konkurs otwarcia, zwykły, szybko­
ści krajowy, sztafet, 6 przeszkód, 
zespołowy itp. Ponadto odbędzie 
się pokaz ujeżdżania konia, pokaz 
zaprzęgów, wyścigi dzieci na ku­
cach, i woltyżerka w wykonaniu 
dzieci. Pierwszego dnia, tj. 16 
bm. konkursy rozpoczną się o 
godz. 8 i 15. przez dwa następne 
dni o 10 i 15, a 19 bm. o 10 i 14. 
Wszystkie konkurencje odbywać 
się będą na torze wyścigowym na 
Woli przy ul. Lutyckiej.

— Czy organizatorzy przewi­
dują stałe kontynuowanie tej im­
prezy w Poznaniu właśnie w okre- 
się MTP?

— Takie są oczywiście założenia 
organizowanych przez nas zawo­
dów międzynarodowych. Mamy 
szczery zamiar utrzymać tę im-

Pierwsze pojedynki 
turnieju PZKosz

Koszykarki czołowych polskich 
zespołów oraz czechosłowacka dru 
żyna Jiskra z Kyjova wyznaczyły 
sobie rendez-vous w Poznaniu, 
gdzie w sali POSTiW przy ul. 
Chwiałkowskiego odbywają się po 
jedynki o puchar Polskiego Związ­
ku Koszykówki.

Pierwszy dzień turnieju nie był 
zbyt szczęśliwy dla poznanianek. 
Z nadwarciańskiej trójki: Lech, 
AZS i Olimpia jedynie gwardzist- 
ki odniosły zwycięstwo wygrywa­
jąc po zaciętym meczu z krakow­
ską Koroną 55:42 (20:21). Gwardzist 
ki dość słabo rozegrały pierwszą 
część spotkania. Dopiero po przer 
wie, kiedy rozpoczęła się piękna 
seria celnych rzutów Ostańskiej. 
Olimpća zdecydowanie wyszła na 
prowadzenie i wygrała mecz. Sła­
bo zagrał Lech ulegając wysoko 
gdańskiej Spójni 58:73 (25:34). Nie 
wykorzystał również szansy AZS. 
który przegrał z osłabioną bra­
kiem czołowych zawodniczek Wi­
słą 57:61 (32:27). Poznanianki dość 
długo utrzymywały się na prowa­
dzeniu. Mecz przegrały dopiero w 
końcówce. Startujące w turnieju 
Czechosłowaczki — Jiskra Kyjov — 
uległy wczoraj ŁKS-owi 38:51 
(18:21).

Dziś o godzinie 16.30 dalszy ciąg 
turnieju. Oto zestawienie par: 
AZS — Lech, Wisła — Spójnia, Jis 
kra — Korona oraz Olimpia — 
ŁKS. (p) 

spodarzy; 14 „Iwan Kozłowski — 
zawsze młody”; 14.30 „List ze Śląs­
ka”; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15.12 Utw. fortep. nagrane w Stu­
dio PR w Warszawie przez chilij­
skiego pianistę R. Bravo; 15.30 Dla 
dzieci ode. 7 pow. „Kapitan Tor­
nado”; 16.05 Felieton Red. Społ.; 
17.25 Muzyka; 17.50 Aud. sport, pt. 
„Z wieży i trampoliny”; 18.10 Spie 
wa J. Greco; 18.20 Wielkop. ak­
tualn. turyst.; 18.25 „Poznańskie 
wernisaże” — aktualn. artyst.; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowocze­
sności”; 19.0S Muz. i Aktualn.; 
19.30 Transm. konc. symf. z Sali 
Radiowego Domu Muzyki im. G. 
Fitelberga w Katowicach; 21.37 
Sprawozd. dźw. z meczu tenisowe­
go o Puchar Davisa Polska — Bra 
zylia; 22.05 IV Festiwal Przyjaźni 
„Tu mówi Hackenberger” — słuch. 
22.55 Gra Zesp. W. Kolankowskie- 
go; 23.10 Muz. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.10, 23.50.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 16.25 19 lekcja jęz. an­
gielskiego; 16.55 Wiadomości; 17 
Informator handlowy; 17.10 Dla 
dzieci — „W Wojtusiowej izbie” 
— wid. wg J. Porazińskiej; 17.30 
Wszechnica TV — „Czy państwo 
lubią matematykę”; 18 „Poligon” 

prezę w Poznaniu i z roku m 
rok nadawać jej coraz większa 
rangę. Już w tym roku wszystkie 
ekipy zagraniczne startują jak0 
oficjalne reprezentacje państwo­
we. Nasza reprezentacja, którą Zo_ 
b czymy w Poznaniu z mistrzem 
Europy Marianem Babireckim na 
czele natychmiast po zawodach 
udaje się do Lipska, gdzie odbędą 
się podobne międzynarodowe za­
wody, a stamtąd do Akwizgranu.

Rozm. Booj

II liga piłkarska
Raków (Cz.) — Lech 1:1 (0:0) 

Garbarnia (Kr.) — Pogoń (Szcz.) 
1:1 (0:1)

Urania (Kochł.) — Stal (Mielec) 
1:2 (0:1)

Motor — Górnik (Wał.) 
1:2 (1:1)

Thorez (Wał.) — MZKS (Gd.) 
4:0 (2:0)

Unia (Rac.) — Start (Ł.) 0:0
Hutnik (N. Huta) — Cracovia 

1:1 (1:0)
Victoria (Jaw.) — Lechia (Gd.) 

1:1 (1:0)

Po czwartkowych spotkaniach ta 
bela II ligi przedstawia się nastę­
pująco:
1. Ćracovia 37:15 47-24
2. Pogoń 33:19 50—29
3. Unia 31:21 53-33
4. Thorez 31:21 36—26
5. Górnik 29:23 38—30
6. Victoria 27:25 40—28
7. Hutnik 27:25 35—31
8. Garbarnia 27:25 27—30
9. MZKS 26:26 28—38

10. Lechia 26:26 23—26
11. Start 24:28 17—21
12. Raków 24:28 24—42
13. Stal 23:29 31—35
14. Lech 21:31 27—46
15. Motor 16:36 27—47
16. Urania 14:38 24-47

'dalekopisem
WŁOSI PROWADZĄ

W Rzymie rozpoczął się półfina­
łowy mecz tenisowy grupy B stre 
fy europejskiej Pucharu Davisa 
między reprezentacjami Włoch i 
Płd. Afryki. Po pierwszym dniu 
prowadzą Włosi 2:0.

DOOKOŁA AUSTRH
Szósty etap wyścigu kolarskiego 

dookoła Austrii' rozegrano na 224 
km trasie z Saalbach do Steyer. 
Zwyciężył Włoch Carpanelli — 
5.35,56 przed Austriakiem Eberlem 
5.36,18. Z Polaków Macyczyn był 6, 
a Szumlakowski 7. Obaj w jedna­
kowym czasie 5.38,32.

Po 6 etapach prowadzą Austria­
cy Furian 29.50,13 i Eberl — 29.51,31. 
Drużynowo prowadzi Austria — 
88.52,02 przed Jugosławią — 89.20.28, 
Luksemburgiem — 89.48,27 i Wło­
chami — 89.50,44.

TURNIEJ TENISOWY 
W BUŁGARII

W pierwszej rundzie tenisowego 
turnieju juniorów o Puchar Sło­
necznego Brzegu Polak Stępowski 
pokonał Bułgara Gieorgiejewa 6:4, 
6.2. (t).

Z notatnika tenisisty
Na sędziów liniowych między- 

państwowego meczu o Puchar Da 
visa — z polecenia Polskiego 
Związku Tenisowego wyjechali z 
Poznania trenerzy — Fraszewski i 
Golimowski.

Mistrz Polski Gąsiorek (Wat* 
ta Poznań) wystąpi po raz trze­
ci w reprezentacji Polski, j9^’ 
szczęśliwy ojciec dwumiesięczne­
go chłopca.

— wojskowy przegląd TV; 18,3 
Wielokropek; 18.50 Reportaż « 
Festiwalu Filmów Krótkonic<ra' 
żowych; 19.20 Dobranoc i dzieu* 
nik; 20 „Pasja życia” — film la ’’ 
prod. USA (1. 16); 22 „10 minut 
recenzji”; 22.10 Dziennik; 22.20 Pu‘ 
blieystyka kulturalna z cyklu — 
„Profile kultury”.

SOBOTA: 9.55 Zoologia dla M- 
VII — „Ochrona przyrody”; 10,25 
„Strzał we mgle” — film fab. Pr°" 
dukcji radzieckiej-; (1. 12); lfi 2O'ia 
lekcja jęz. rosyjskiego; 16.25 Wy­
chowanie fizyczne naszych dziccl> 
16.40 Program tygodnia; 16.55 Wia 
domości; 17 Dla młodych widzów 
— „Konkurs 5 milionów” — p,na 
1965/66; 18 Tarnowskie refleksje -- 
reportaż filmowy; 18.20 „Po sz 
stej” — TV Klub Młodzieżowy — 
(W-wa); 19 Wieczorne rozmowy. 
19.20 Dobranoc i Monitor; 20 ”pł^ 
ty na lato” — konc. piosenek 
wyk. solistów włoskich. Program 
z Włoch; 21 Dziennik; 21.15 w‘a 

v 21.25 domości sportowe (W-wa), 
„Strzał we mgle” — fa ’ 
prod. radź. (1. 12); 22.55 „Alfabet 
rozrywki” — film prod. belgu 

skiej. Ao
TV zastrzega sobie prawo 

zmian.
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